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Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozo utają to Hanie co 

w ubiegłym kwartale.
Adininistracya Knryera Poznańskiego.

POZNAŃ, 23 grudnia

[Obecny stan rzeczy w Irłamlyi. — Pan Mancini wyjaśnia 
w senacie stanowisko rządu w sprawie tunetańskUj i dunaj- 
skiej. — Wołanie o pomoc dla ministerstwa włoskiego. — 
Roustan wyjeidia na pewno do Tunisu. — Rozkład tek mi­
nister yalnych w szwajcarskiej Radzie związkowej Pan- 
slawisci rosyjscy stawają j>o stronie Rumunii. — Zamach na 

cesarza Japonii).
Od tygodnia nie odbieramy z Irlandyi nowych 

doniesień, jakkolwiek nadeszły ostatni ztaintąd telegram 
zapowiadał niejakoś bliską katastrofę. Wiadomość o wybu­
chu powstania, o którym poniedziałkowy donosił telegram, 
«kazała się tóź mylną, faktem jest przecież niezaprzeczo­
nym, iż stan rzeczy na wyspie zielonćj budzi nie mało 
obawy. Sytuacya, jak to stwierdzają wszyscy tamtejsi 
korespondenci, jest groźną. Z jednój strony zdecydo­
wany jest rząd angielski ueieo się do ostatecznych 
środków, z drugiój strony i liga ziemska, która teraz 
jako tajne funkeyonujo stowarzyszenie, prowadzi dalćj 
swe agitacye. Tajni ajenci komitetu wykonawczego 
podburzają do oporu ludność, która słucha icli głosu, 
nio znając ani właściwych przywódzców, 
ani celu, do którego zmierzają. No rent! — Nie 
płaćmy czynszu dzierżawnego! Hasło to rozlega 
się dziś w wszystkich hrabstwach środkowćj, zachodniój 
i południowój Irlandyi. Nie należy jednak spuszczać 
z oka, która to klasa wiejskiej ludności powtarza 
to hasło. Pewna liczba dzierżawców została z powodu 
potrzebnój kwalifikacyi wykluczoną od dobrodziejstw 
bilu rolnego; do tej klasy zaliczają się i ci także dzie­
rżawcy, którzy od bardzo dawna zalegają w płaceniu 
czynszów i dla tej przyczyny nie mogli podać do try­
bunału ziemskiego wniosku o zniżenie stopy dzierżawnćj. 
Liczba zaś tej kategoryi dzierżawców jest bardzo zna­
czna, mianowicie w południowój i zachodniój stronie 
wyspy, gdzie przez cztery z kolei lata wielki panował 
nieurodzaj. Jeszcze przed wydaniem ustawy rolnćj dokła­
dali właściciele gruntów wszystkich starań, ażeby bądź 
co bądź wywindykować niezapłacone im czynsze. Starania 
te po większej części były bezskuteczne, ponieważ dłu 
źnicy prócz życia i kilku drobnych sprzętów domowych 
nic nie posiadali. Wielu z tych biednych dzierżawców 
zostało eksmitowanych, niektórych zaś pozostawiono na 
gruncie aż do lepszych czasów. Kiedy jednak właści­
ciele przekonali się, że bil został wydany na korzyść 
farmerów i w przyszłości mogą się spodziewać tylko 
połowy dotychczas opłacanego czynszu, postanowili 
na własny rachunek prowadzić administracyą swych 
posiadłości, i par fas et nefas pozbyć się dzierżawców. 
W tym celu zażądali ci właściciele zapłaty wszystkich 
od razu zaległych rat dzierżawnych i w drodze sądowój 
egzekucyi pozbyli się niepłacących farmerów. 1 ta to 
nieszczęśliwa klasa dzierżawców, wyrzucona z zagród, 
zmuszona szukać schronienia w lasach i norach, 
żyjąca z jałmużny, stanowi ów materyał rewolucyjny 
i powtarza owe hasło: no rent! i staje się narzędziem 
ajentów komitetu wykonawczego. Biada temu, kto od­
waży się właścicielowi płacić czynsz i biada temu, kto 
bierze w dzierżawę farmę, z którój dzierżawca został 
eksmitowany. Tajni wysłannicy komitetu podpalają 
wtedy farmę, kaleczą bydło i niszczą zasiewy. W ża­
dnym dotąd czasie nie spełniono w Irlandyi tyle zbro­

dni, nie wykouuuo tyle morderstw na osobach, co roku 
bieżącego w ostatuich ośmiu miesiącach. Duchowień­
stwo katolickie uadludzkie podejmuje usiłowania, ażeby 
tamę położyć tójjszulouój gospodarce i przywieść ludność 
do opamiętania — ale, jak dotąd, bezskutecznie. Nio- 
litościwo zachowauie się posiedzicieli gruntów, terroryzm 
komitetu wykonawczego dotąd wszeohwłuduie pauują. 
Liczba występków nie byłaby może tak wielką, gdyby 
przestępców zasłużona spotykała kara. Alo dwie trzooio 
tych przestępców znika bez śladu z powodu nieudolności 
polisyi irlandzkiej. Nawet ci przestępcy, których schwy­
cono i stawiono przed sądy przysięgłych, otrzymują 
wolność, ponieważ sędziowie już to z symputyi, już to 
z obawy wydają wyroki uuiewiniające. Jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia odbędzie się wielkie ze­
branie irlandzkich właścicieli gruntów i ma 1) wyrazu'; 
swe oburzenie ze sposobu, w jaki sądy ziemskie wyko- 
uywują swe obowiązki; 2) zażądać wynagrodzenia dla 
tych właścicieli, których parlament przoz swój bil rolny 
skrzywdził w interesie państwa, i 3) zawezwać rząd do 
zakupienia tych gruntów, których właściciele nie chcą 
żyć pod naciskiem bilu rolnego. Te rezolucye zapowie­
dzianego zebrania nie sprowadzą zapewne spokoju na 
wyspie, a i wątpić tóź można, czy jaki odniesie skutek 
poruszona przez lorda majora Londynu myśl subskrypcyi 
narodowój, o której już dawniój pisaliśmy. — Do tego ponu­
rego obrazu stósuuków irlandzkich dorzucić należy jeden 
jeszcze cień, a jest nim nieprzyjazny dla Irlandyi zwrot 
opinii publicznój w Auglii. Dobrze zwykle poinformo­
wany korespondent augsburgskiej Allg. Z tg przedsta­
wia w ciemnych barwach stan umysłów ludności an­
gielskiój, szczególniój niższych warstw, które łatwiój 
zapalne, przyjmują każdą wiadomość za prawdę, a im 
przesadniejsza, tćm większą znajduje wiarę. Tego ro­
dzaju wiadomościami przepełnione są dzienniki angiel­
skie, które pilnie zbierają wszystkie wieści nieprzychylne 
Irlandczykom. W prasie szczególnie liberalnej nastąpił 
stanowczy przewrót, który zgubnie oddziaływa na opinią 
mas. Dawniój dzienniki liberalne broniły ruchu ir­
landzkiego i starały się przedstawić go w korzystuóm 
świetle, obecnie stftraja się go przedstawić jako zgubny 
nietylko dla rządu, lecz i dla ludności Anglii. Brak ten 
umiarkowania i przesady obudzi namiętności i nienawi­
ści, które znów nową klęskę sprowadzić mogą na nie­
szczęśliwą Irlandyą.

Senat włoski obradował w dniu wczorajszym nad 
budżetem ministerstwa spraw zagranicznych. W czasie 
dyskusji zabrał głos senator Carraciolo i zażądał prze­
dłożenia dokumentów, odnoszących się do sprawy tune­
tańskiój a równocześnie i wyjaśnienia kwestyi żeglugi na 
Dunaju. Pan Mancini, odpowiadając interpelantowi, 
oświadczył, że rząd włoski reklamował w Paryżu z po­
wodu zawartego z beyem traktatu. Włochy — mówił 
dalćj minister — starannie unikały każdego kroku, któ­
ryby pośrednio lub bezpośrednio można tłumaczyć jako 
uznanie traktatu. Anglia zajęła z pewnem zastrzeżeniem 
stanowisko, które kazało domyślać się, że rząd angielski 
milcząco godzi się na traktat. Gabinetowi włoskiemu 
nie byłoby trudno prowadzić rokowania z Roustanem, 
gdyby tenże był tylko ministrem beya, a nie równocze­
śnie reprezentantem Francyi. Ten podwójny charakter 
jego stanowiska czynił niemożliwemi wszelkie układy. 
Rokowania o wynagrodzenie dla poddanych włoskich w 
Sfaksie dotąd są prowadzone. Gabinet włoski uważa 
ogłaszanie odnośnych dokumentów za rzecz nieodpowie­
dnią, ponieważ rząd francuski oświadczył, iż niezadługo 
przedłoży w sprawie tunetańskiój propozycye. Rząd wło­
ski propozycye te weźmie pod rozwagę, przyczóm w ka­
żdym razie baczyć będzie na honor i interesa Włoch, 
a parlament wypowie swoję opinią i wyda wyrok. Co 
się zaś tyczy kwestyi dunajskiój, to traktat berliński usta­
nowił komisyą europejską i powierzył jój ułożenie re-

gulaminu dla żeglugi na Dunaju pomiędzy Galaczem a 
Bramą Zelazuą. Regulamin teu zuwierać téi musi po­
stanowienie, kto wykonywać ma nadzór nad tą żeglugą. 
W końcu oświadczył Manciui, że według jego zdania, 
duch postanowień traktatu przepisuje wspólną kontrolę. — 
l’au Mancini nio chce więc kategoryczuie rozstrzygać za­
targu austryacko rumuńskiego, ażeby nie obrażać ani 
Austryi, ani Rumunii. Z mowy jego dowiadujemy się 
po raz pierwszy, że rząd fraucuski ma w sprawie tuue- 
tańskiój poczynić Wiochom jakieś propozycye.

Gabinet wioski nie czuje widocznie pewnego gruntu 
pod nogami, kiedy w organach swych apeluje do litości 
i patryotyzmu kraju i blaga o pomoc dla siebie. Dzien­
nik Bo po i o Komuno wzywa obadwa ciula prawo­
dawcze, ażoby nio stawiały rządowi trudności i ażeby 
tenże mógł się utrwalić, to wtenczas jedyuio w Wiedniu 
i Berlinie będą mogli bez obawy popełnienia błędu za­
wrzeć z Włochami alians.

Sprawdza się wiadomość, że p. Itoustau wraca na 
swe stanowisko do Tunisu, Ajencya Ha vas a do­
nosi, że rezydent francuski wyjeżdża tamdetąd już w dniu 
dzisiejszym. Drugi telegram tćj sarnój ajeucyi zaręcza, 
że obecnie żadna nie zajdzie zmiana w kierownictwie 
ministerstwem finansów i że o objęciu teki skarbu przez 
Leona Saya przynąjmnićj chwilowo mowy być nie może.

Szwajcarska Rada związkowa rozdzieliła wydziały 
swoje na rok przyszły, jak następuje : Bavier otrzymał 
wydział spraw politycznych. Ruchonuet sprawiedliwości, 
Welti poczt i kolei, Schenk spraw wewnętrznych, Droz 
handlu i rólnictwa, Hammer skarbowości, a Herteustein 
sprawy wojskowe.

Panslawiści rosyjscy, jak łatwo było się można do­
myślić, zajęli bardzo nieprzyjazne względem Austryi 
stanowisko w sprawie żeglugi na Dunaju. „Rzeczą by­
łoby dziwną — tak się odzywają Moskowskija 
W i e d o m o s t i, gdyby Rosya miała okazywać swą 
przyjaźń dla Austryi w ten sposób, iżby na jój rzecz 
ofiarowała własne interesa i niezawisłość państw bał­
kańskich, okupionych rosyjską krwią i wysileniem. Au- 
strya nie może rościć żadnych praw do Dunaju od 
B"?my żelaznój do Galaczu; dla czegóż więc obce roz-

I
przestrzenić swe panowanie nad tą częścią rzeki? 
W sprawach zaś administracyjnych dotyczących żeglugi 
na Dunaju, której wybrzeżami nie włada, nie ma Au- 
strya wiçcéj praw od Rosyi, która styka się z tóm te- 
rytoryum Dunaju poniżej Galaczń. Honor i interesa 
Rosyi wymagają, aby podtrzymywała Rumunią i jój 
słuszną odmowę względem zachcianek i pretensyi Au- 
stro Węgier.“

W Carogrodzie aresztowały w dniu 21 bm. władze 
tureckie korespondenta dziennika Daily News, pana 
O’Donnovana z powodu, że tenże w miejscu pu- 
blicznóm wyrażał się w sposób obraźłiwy o sułtanie. 
Jak słychać, miał aresztowany zostać wczoraj na wol­
ność puszczony na mocy zaręczenia, jakie Porcie dali 
konsul angielski i pierwszy dragoman angielskiój am­
basady.

I nietykalny majestat władzców azyatyckich nie 
chroni ich przed skrytobójczemi zamachami. Jak do­
noszą dzienniki japońskie, strzelił z ukrycia do Mika- 
dego jakiś zbrodniarz w mieście Akita. Kula rewolwe­
rowa chybiła celu ; sprawcę zamachu pochwycono.

GrwiazcLka.
Zbliża się miły i tak serdecznie w całej Polsce 

wspominany i upragniony wieczór wilijny — który po­
przedza łamanie się opłatkiem i tradycyjne życzenie: 
„Dosiego roku!“ I my przyjętym w dziennikarstwie 
zwyczajem odzywamy się w tym dniu kilku słowy do

czytelników naszych, dla których znaczuej bardzo częśc1 
numer ten będzie ostatnim przed świętami.

Łamiemy się z Wami w duchu opłatkiem — Sza­
nowni Czytelnicy,' na znak widomy, że pragniemy zawsze 
w ścisłój z Wami pozostawać jedności, być szczerym 
zapatrywań i uczuć Waszych wyrazem — i służyć 
uczciwie wspólnemu dobru, popierając gorliwie i sprawę 
narodowo-spoleczną i sprawę Kościoła św.

Łamiemy się z Wami w duchu opłatkiem, życząc 
z całego serca, aby jak każdy w wilijny wieczór przy 
douiowćm ognisku czuć się będzie zjednoczonym z ro­
dziną, domownikami i przyjaciółmi, tak cały naród czuł 
się zjednoczonym i złączonym w jednę wielką rodzinę, 
w jedno ciało, jedną ożywiono duszą.

Tylko bowiem tak zjednoczeni stawić możemy sku­
tecznie czoło grożącej nawałnicy, która rozdzielonych 
porwie i uuiosio silą swogo prądu — od złączonych od- 
iiijo się 1)64 szkody.

Szereg właścicieli wielkich posiadłości mogą prze­
rzedzić nieurodzaj, konkurenoya, obce kapitały, — jak 
się to już stało w niektórych powiatach zbliżonych do 
brandeuburgskiój granicy. *

Inteligencją, w zuacznój części od rządu zależną, 
rozproszyć może na różne świata strony, jak to się stało 
z nauczycielami gimnazyainymi i dzieje z sędziami.

Wieśniaka i drobnego mieszczanina szkolą, wojsko­
wością i inuomi wpływami od pnia ojczystego jeśli nie 
oderwać, to zluźuić mogą nieprzyjazne żywioły.

Duchowieństwu wpływanie na lud po za kościołem 
i sferą czysto religijną znacznie utrudnionym staćby się 
mogło.

Atoli silnie zjednoczonych i wzajemnie się wspiera­
jących, uzupełniających, pokonać nic nie zdoła. Oby 
symboliczne łamanie się opłatkiem w wilijny wieczór 
stało się zadatkiem tój jedności, która nam upaść nie 
pozwoli.

Łamiemy się w duchu opłatkiem i życzymy wszy­
stkim „Dosiego roku!“ — abyśmy za rok spotkali się 
wszyscy jeśli nie na lepszych, to przynajmniej na tych 
samych stanowiskach, ożywieni tą samą wiarą, temi sa- 
memi uczeiwemi zasadami wytrwałej pracy dla Boga 
i dla kraju; abyśmy się nie pozwolili ani wyprzeć, ani 
usunąć, abyśmy nie uronili nic z tego, co dla własnej 
korzyści i wspólnego dobra dzierżymy.

Łamiąc się w duchu opłatkiem z tymi, co na oj­
czystym siedzą łanie i przy domowem ognisku polskiem 
się ogrzewają ciepłem, nie możemy pominąć tych, do 
któfych zawsze kwapi się myśl nasza, tych, co w ob­
czyźnie tęsknóm okiem spoglądają ku polskiój ziemi — 
z którą dla szlachetnej stałości charakteru, siły przeko­
nań i gorącój miłości Ojczyzny i chrześciańskiego męztwa 
opuścić musieli. Oby to był ostatni wieczór wilijny, 
ostatnie łamanie się opłatkiem na obczyźnie, oby 
ten symbol jedności rychło ich sprowadził do upragnio­
nej Ojczyzny, i pozwolił im w pracy dla swoich zapom­
nieć goryczy tułactwa i wygnania.

Łamiąc się w duchu opłatkiem, nie możemy pomi­
nąć tych maluczkich i ubogich, co nio mają za oo za- 
sieść przy wilijnym stole, dla których ten ukochany 
wieczór nie uśmiecha się radością i szczęściem — bo 
go cieniem smutku okrywa bieda z nędzą.

Ani socyalizm swemi mrzonkami, ani potężny kan­
clerz swym państwowym socyalizmem tój biedy i nędzy 
usunąć nie zdołają — bo „ubogich zawsze mieć bę­
dziemy;“ — złagodzić ją tylko może chrześciauskie mi­
łosierdzie — i dzieła miłości, — do tych uczuć apelu­
jemy szczególnie na jutrzejszy wieczór — polecając ubo­
gich i maluczkich chrześciańskiemu miłosierdziu naszych 
Czytelników.

Olszowa i«Ua&
E. Owens Black burne.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy. — Zobacz numor 293.)

VIII.
Tymczasem Nuala i Thurgood puścili się w drogę 

wśród ciemnój nocy. Niebawem zostawili za sobą uś­
pione pola i rozrzucone chaty sioła Glenreih. Otaczała 
ich cisza głęboka. Rzadkie gwiazdy ukazywały się nad 
górami, a sierp srebrny księżyca coraz to nową zacho­
dził chmurą. Spokój przyrody wnikał powoli i w du­
szę Nuali, orzeźwiając jój rozpalone czoło. Dusza bo­
wiem ludzka znajduje zawsze pociechę w uczuciu po- 
dnoszącój się nad jój codziennemi bólami odwiecznćj 
tćj siły, która umacnia i wyprowadza z gorzkiego na­
sienia cudowny owoc cnoty.

Doszli w milczeniu na rozdroże. Thurgood pier­
wszy zagadnął;

— Którą pójdziemy drogą?
— Najkrótszą, jeżeli być może, skora tak późna 

godzina.
V takim razie zechcićj mię pani prowadzić, 

me znam dobrze ścieżek wijących się po górach.
Zostawiając jezioro na prawo, puścili się skalistą 

dróżką; wiatr dął coraz gwałtowniój, raz nawet Nuala 
mimowoli się cofnęła.

Niech pani się oprze na mćm ramieniu, rzekł 
Robert Thurgood, złe mamy powietrze na naszę wę­
drówkę.

Oparła swą rączkę na ramieniu towarzysza. Ścieżka 
była stroma i kamienista, wicher się wzmagał i zrywał 
długie włosy Nuali, muskając niemi twarz Thurgooda. 
Milczał on poważnie, ale coraz staranniej wiódł ją 
wśród kamieni oszczędzając jój kroków. W tóm gwał­
towniejszy powiew wiatru wstrząsnął jój wiotką kibicią.

— Ciężki to czas dla pani, zagadnął.
— Nie zważałabym na nic, gdyby moja wycieczka 

była się na co zdała.
— Już to jedno było dobrze, iż pani wyrwałaś 

biedną kobietę z jój martwoty.
— Czy nie lepiój jej było trwać w niemćm, nie- 

czułóm może osłupieniu? Ale na cóż nam usiłować 
zjednać sobie tych obcych przybyszów? Oni nas 
z góry nienawidzą.

— Wyrozumieć można obłąkanie tój nieszczęśli- 
wój. Dobre serce pani zdolne jest pojąć jój rozpacz.

— Lituję się nad nią całą duszą. Nie mniej 
prawdą zostaje, iż nasza dobra wola roztrąca się 
o uprzedzenia, i zamiast gniewy uśmierzać, nieufność 
tylko wzbudza.

— Czemuż pani tak uogólniasz swe zdanie? Na­
leżę do liczby wspomnianych przez cię przybyszów; nie 
wahałbym się podjąć ręki ku mnie wyciągnionój, przy­
jąć chętnie ofiarowaną mi pomoc.

— Pan! okrzyknęła mimowolnie. Pan, który się 
wydajesz tak stanowczym i pewnym siebie. Nigdybym 
nie przypuściła, że zechcesz przyjąć pomoc czy rękę 
Irlandczyka.

— W istocie jestem stanowczym, miss O’Donnell. 
Przeszkody i zapory nie łatwo mnie przymuszą do zbo- 
c i.aia z drogi, jaką sobie wytknąłem. Ale daleki też 
jestem od tój pogardliwój dumy, którą mi przypisujesz. 
Kocham Irlandyą, kocham ją szczerze,

Mówił z uczuciem, tóm cenniejszóm w człowieku 
zwykle tak spokojnym i chłodnym.

— Szlachetne to słowa w dniu takim, jak dzisiej­
szy, rzekła Nuala.

Ale już twarz Thurgooda odzyskała zwyczajną su­
rowość.

— Straciłem dobrego i wiernego sługę, oburza 
mnie zbrodnia, dochodzić muszę jój sprawy. Ale broń 
mię Boże, abym odpowiedzialność za nią miał na całą 
zrzucać Irlandyą, dodał łagodniejszym głosem.

Po chwili milczenia ozwał się znowu:
— Dziwne to z was plemię!
— Jak to pan rozumiesz?
— W waszój keltyckiój naturze znajduje się ogień 

całkiem nam obcy. Wszystko posuwacie do ostate­
czności, — nienawiść, czy miłość, radość, czy boleść. Nie 
ma ludu wrażliwszego, zdolniejszego bohaterskich czy­
nów, łub nagłych gniewu porywów. Posiadacie w naj­
wyższym stopniu patryotyzm, odwagę i prawość, wiele 
rzadkich cnót i przymiotów. Tkwi w was nareszcie 
osobny wdzięk, którego czarom trudno się oprzeć.

Stanęli na otwartćm miejscu. Wiatr rozpędził 
chmury i księżyc słabe rzucał światło. Thurgood 
domówił ostatnich słów, patrząc na Nualę, głosem czło­
wieka mówiącego do siebie, jak gdyby młoda dziewczy­
na wydawała mu się być żywóm wcieleniem zalet 
i wdzięków swego plemienia.

— Dziwię się wtedy... nieśmiało rzekła Nuala.
— Czemu, miss O’Donnell?
— Dziwię się pańskiój srogości dla biednych dzie­

rżawców z Gleiweih.
— Znajdujesz pani, żem okrutny i surowy ? — od­

powiedział z odcieniem smętku. — Trzeba wiedzieć, że 
mieszkańcy Gleiweih nie tylko są ubodzy, ale nade-

wszystko oporni i zbuntowani. Wieś ich jest jednem 
z ognisk, gdzie najbardziój dojrzewa zgubna agitacya, 
która chce wprowadzić Irlandyą na niebezpieczne tory. 
Żeby nie płacić czynszów, wyrzucają mi mój tytuł ob­
cego przybysza. W rzeczywistości jednak należą do 
tych szermierzy przewrotu społecznego, którzy dziśwca- 
łój Europie się rozmnożyli, zagrażając wszelkićj wła­
sności i porządkowi.

— Nie wierz pan temu! — zawołała Nuala, skła­
dając ręce. — Patrz raczój na cześć, jaką nas otaczają, 
nas, przedstawicieli dawnych rodzin! Lud irlandzki 
zachował ojców wiarę i stare swo tradycye cnoty!

Mówiła z ogniem i zapałem. Anglik potrząsnął 
głową:

— Pierwszy oddałem sprawiedliwość szlachetności 
rodzimój waszego narodowego charakteru, ale lękajcie 
się obłąkań żywej wyobraźni waszej 1.............................

„Zabójstwo rozmyślne o nieznanych sprawcach.“ 
Oto było zdanie komisyi, którój polecono zbadać tra­
giczną śmierć Duncana Cameron. Aresztowano kilku 
ludzi, ale polieya nie zdołała udowodnić im udziału 
w zbrodni. Badano włościan daremnie; zeznania ich 
najmniejszego na tę całą sprawę nie rzuciły światła. 
A tymczasem jakaś burza zawisła w powietrzu. Po 
karczmach tajemne naznaczano schadzki, pojawiali się 
ludzie nieznani, o groźnych postaciach i przemowach. 
„Trzeba raz wygnać tych złodziei saxońskich,“ oto wy­
razy, które coraz częściój dolatywały uszu Thurgooda. 
On jednak udawał, że nic nie wie i nie słyszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Okólnik
inspektora szkólnego

miasta Poznania.

W tych dniach otrzymali nauczyciele tutejsi 
okólnik p. Kohleisa, jako inspektora szkól miejskich. 
Pismo to nosi datę 14 grudnia rb. i dzieli się na dwie 
części.

W pierwszćm zakazuje p. Kohleis nauczycielom 
miejskim udzielania lekcyi prywatnych swoim uczniom. 
Znając nieco nadużycia, pod tym względem popełniane 
w szkołach, należących do komuny poznańskiój, już od 
dawna oczekiwaliśmy takiego zakazu, a mianowicie by­
łoby dobrze, gdyby on był wyszedł przed promocjami 
świętomichalskiemi. Zaręczają nam bowiem, że w pe­
wnym wyższym zakładzie miejskim nadużycia z tego 
tytułu tak są oburzające, a młodzież szkóluą demora­
lizujący przybrały charakter, że ktoś z rodziców widział 
się zniewolonym wystąpić z protestem do kierownika 
zakładu, kiedy ustne i piśmienne przedstawienia, 
stawiane poprzednio do nauczyciela, okazały się za sła- 
bemi w obec gorączki nauczyciela, goniącego za le­
kcjami prywatnemi. — Z uznaniem zapisujemy tu, że 
kierownik tego zakładu usunął tę auomalią, i wcześnie 
zapobiegł gorszym skutkom — w tej klasie. Ale w in­
nych wyższych klasach mutatis mutaudis działo się to 
samo z strony pewnego nauczyciela. Być może, że 
okólnik p. Kohleisa wyruguje to złe z wszystkich za­
kładów miejskich!

Dobrzeby było, aby wyższe władze szkólne także 
w tę stronę zwróciły swoję uwagę, bo nauczyciel nie 
powinien udzielać lekcyi prywatnych uczniom powierzo­
nym jego opiece w klasie. Niechaj w szkole sumien­
nie pracuje, a nie będą rodzice potrzebowali płacić po 
talarze za lekcyą prywatną, aby — syn ich prze­
ślizgnął się do wyższój klasy! Tymczasem 
tyle, bo to drażliwy i szkole zaszczytu nie przynoszący 
temat!

Druga część okólnika p. Kohleisa zakazuje nau­
czycielom pośredniczenia w kupowaniu książek szkól- 
nych dla dzieci. Energicznie postąpił sobie w tym 
względzie p. Kohleis, bo kiedy brudne nadużycia 
skonstatowano 13 bm., natenczas już nazajutrz wydal 
ten zakaz..

Pozwolimy sobie jednak zwrócić uwagę p. Kohleisa 
na to, że król, rejencya już dnia 13 sierpnia 1880 r. 
wydała podobny zakaz J. N. 6521 — 80, ogłoszony w 
numerze 15 pro 1880 w Urzędowym Dzienniku 
s z k ó 1 n y m. Zakaz istniał zatćin od roku przeszło; 
król, rejencya zagroziła nawet karą nauczycielom prze- 
stępującym ten jej przepis. Król, rejencya powiada 
w tern swojóm rozporządzeni, że wydaje zakaz ten dla 
tego, ponieważ nauczyciele, wziąwszy książki z księgarni, 
nie płacili ich!

W rozporządzeniu zeszłorocznym powołuje się król, 
rejencya na dawniejsze rozporządzenie swoje z dnia 
21 grudnia 1872. Jest ono charakterystyczne, nie 
znane dzisiaj, więc je w streszczeniu podajemy. W 
roku 1872 zakazała król, rejencya nauczycielom rozsze­
rzania książki: „Nabożeństwo do Najsłodszego 
serca Jezusowego, z okoliczności ofiaro­
wania pod Jego opiekę archidy ecezy i Gnie­
źnieński ój i Poznańskiej przez J. W. ks. Pry­
masa Ledóchowskiego, — dla użytku wier­
nych wydańe.“ Z motywów zakazu zasługują na 
uwagę, że w książeczce tćj jest list pasterski ks. Arcy­
biskupa, a list ten mówi o prześladowaniu i ciężkim 
ucisku, jakich doznają katolicy tutejszej prowincyi. 
(Verfolgungen und schweren Unterdrückungen, welche 
die katholischen Bewohner der hiesigen Provinz zu erdul­
den haben). Przyznaje zatem król rejencya nasze bo­
lesne stosunki pod względem religijnym, ale nie wolno 
nauczycielowi pośredniczyć w sprowadzeniu modlitw 
błagających Bcga o odwrócenie tego nieszczęścia, bo 
„dadurch wird das Vertrauen und die Achtung vor der 
Staatsregierung geschwächt" — to osłabia zaufanie i 
szacunek należne rządowi!

Wracając do okólnika p. Kohleisa, spodziewamy się, 
że rozciągnie się zakaz ten i na inne przybory szkólne; 
a nadto i w tym względzie mamy nadzieję, że władze 
wyższe szkólne zajrzą w tę sprawę, i w całym okręgu 
ją uregulują, aby „wybrani“ przez pewne osoby 
księgarze i kramarze papieru nie mieli monopolu w tćj

dziedzinie. Monopol ten zaś przeważnie jest w ręku 
żydów, którzy umieją tak sprytnie się urządzić, że zwy­
kle zakasują chrześcian. Kupcy stojący w stosunkach 
z dozorami szkólnemi, z reprezentacyami miejskiemi, 
a przedewszystkióm należący do reprezentacji powia­
towych, miejskich lub do komisji szkólnych, — nie 
powinni dzierżyć w swym ręku tego monopolu, bo to 
szkodzi szkole! — Sądzimy, że władze szkólne uwzglę­
dnią te nasze żądania, stawione w interesie moralności, 
a nie miłoby nam było, gdybyśmy po niewczasie mu- 
sieli przypomnieć, że wołaliśmy o to, ale bezsku­
tecznie !

Stosunek mimicy Austrią a Rosyą.
Kiedy ambasador austryacki w Petersburgu, hr. 

Kalnoky został powołany na godność ministra spraw 
zagranicznych, dość powszechnie uważano to jako zapo­
wiedź przywrócenia przyjaznych stosunków pomiędzy 
dwoma mocarstwami, co w tćj chwili równa się wskrze­
szeniu sojuszu trójcesarskiego. Zjazd gdański, pogło­
ski o przygotowanym zjeździo cesarza Franciszka Józefa 
z carem, fakt, że właśnie ambasador z Petersburga 
został następcą baroua Haymerlego, przedewszystkićm 
zaś znane oświadczenie orędzia cesarza niemieckiego — 
oto podstawy, na których opierało się owo przypuszczę 
nie. Dotąd nie ma żadnych autentyczniejszych wyjaśnień 
co do programu hr. Kanokiego. Powróciwszy z Peters­
burga na Berlin, gdzie się widział z ks. Bismarckiem, 
do Wieduia, ztamtąd niebawem wyjechał do Pesztu, 
aby się przedstawić cesarzowi, Andrassemu i ministrom 
węgierskim. W Peszcie pomiędzy mężami politycznymi 
a prasą istnieją stosunki nierównie ściślejsze, aniżeli w 
Berlinie, lub Wiedniu. To też należało z ciekawością 
wyględać oświadczeń prasy węgierskićj o nowym mini­
strze spraw zagranicznych. Oczekiwania te ziściły się.
I tak Lloyd peszteński oświadcza, że russofilizm 
nowego ministra nie jest zbyt wielkim. Pragnie on 
tylko utworzyć „ile możności jasny i niedwu­
znaczny stosunek" a za obopólnę zgodą odroczyć 
jak najdalćj chwilę, „w którćj nadejdzie konie­
czność wysnucia konsekwencji z sprze­
cznych interesów obu państw.“ Te na pozór 
dyplomatycznie zaćmione wywody dostatecznie objaśniają 
stan rzeczy : Hr. Kalnoky będzie po prostu kontynuo­
wał politykę dwóch dawniejszych ministrów spraw za­
granicznych*

Ze kiedyś wybuchnie walka pomiędzy Austryą a 
Rosyą, to i dawnićj nie ulegało wątpliwości, a od czasu 
kongresu berlińskiego stało się pewnikiem międzynaro­
dowego systemu. Dopóki istniała Turcya, Rosya mogła 
swe siły ruchu, pożądliwości i zdobyczy zwracać w tę 
stronę. Kongres berliński położył koniec tćj możności, 
nowe królestwo przegrodziło na zawsze Rosyą od Du­
naju. Ostateczne wyparcie Turków z Europy i zjedno­
czenie Bułgaryi nastąpi w stosunkowo krótkim czasie 
i niezawodnie za zgodą wszystkich mocarstw. Odtąd 
polityka rosyjska, o ile skierowana ku Europie, a nie 
ku azjatyckiemu wschodowi, posiada tylko dwa punkta 
zaczepki: Niemcy, z któremi trzeba się rozprawić 
o wpływ moralny (sit veina verba!); monarchią au- 
stryacko-węgiers ką, przeciwko którćj można 
powtórzyć środki, użyte przeciw Polsce, następnie prze­
ciw Turcyi, środki natchnione pożądliwością zdobywczą, 
a upozorowane dziś teoryą panslawizmu. W tym pro 
cesie nieuniknionym, Peszt odegra rolę Kijowa, lub 
Wilna, Słowacy, Rusini i Serbowie rolę hajdamaków, 
kozaków i Targowicy. Ze te niebezpieczeństwa prze­
czuwają najsilniej Madziarzy, których już raz położono 
„u nóg cara“, że je czują mocnićj, niż Niemcy austryaccj', 
którzy w odwodzie widzą połączenie z państwem nie­
mieckićm, rzecz naturalna. Ale oprócz Madziarów, każdy 
mąż stanu, któremu zależy na zachowaniu monarchii 
austryacko-węgierskićj, niebezpieczeństwa te widzieć 
powinien i nie można tćź przypuścić, aby dwór wie 
deński ukołysany zachowawczemi frazesami Petersburg' 
skiemi i niepomny nauki dziejów, grożącego niebezpie­
czeństwa nie widział.

W obec takich niebezpieczeństw można obrać dwo­
jaką drogę. Pierwszym sposobem, śmiałym, 
stanowczym, wynikającym z poczucia prawa własnego 
i siły, tudzież dokładnćj znajomości słabych stron prze 
ciwnika, jest wczesne wydanie walki, aby go 
osłabić i ubezwładnić zawczasu. Takiej polityki pre-

wencyjnój, zapobiegającćj, używały wszystkie pań­
stwa, które kroczyły naprzód i zwycięzko przetrwały 
nieszczęsną „walkę o byt" O takiej polityce marzył 
hr. Andrassy — dopóki był prezesem gabinetu wę­
gierskiego, to znaczy, dopóki widział przedewszystkićm 
niebezpieczeństwo, grożące monarchii od strony Rosyi 
a nie znał jeszcze równie dokładnie i wszechstronnie 
dyplomatycznych trudnośoi. Od r. 1870 hr. Andrassy 
przed posłem tureckim rozwijał obszerne plany, jakby 
utworzyć sojusz Austryi z Niemcami, Anglią i Turcyą 
celem wskrzeszenia Polski, odparcia Rosyi od buko­
wińskiej granicy Austryi i na pół wieku usunąć wszel­
kie niebezpieczeństwo zaczepki ze strony Rosyi. O mę­
żu stanu, który raz pojął potrzebę takiego rozstrzygnię­
cia sporu austryacko-rosyjskiego, trudno przypuścić, aby 
ni ztąd, ni zowąd zmienił zdanie i nagle przyszedł do 
przekonania, że to niebezpieczeństwo grożące ze strony 
Rosyi, które widział tak jasno i od dawna, były tylko 
— optycznćm złudzeniem. Nie podobna przypuścić, 
aby hr. Andrassy uwierzył w wieczny pokój pomiędzy 
Austryą a Rosyą, w lojalne zrzeczenie się Ignatiewa, 
Fadajewa itd., wszelkich nienawistnych i zaborczych 
zamiarów względem Austryi, w zniknięcie prądów 
zdobywczych i ekspensywnych tego ogromnego ciała, 
które się zwie carstwem wszechslowiańskićm, i aby 
przestał myśleć o sposobach zabezpieczeniu monarchii 
austryacko-węgierekićj lepiej, aniżeli przez ukłony dy­
plomatyczne.

Drugim sposobem jest odroczenie ostate- 
cznćj rozprawy. Tą metodą posługiwała się za­
wsze względem Rosyi Polska, nie czyniąc prawie ni­
gdy zawczasu wysileń, aby przemódz przeciwnika i za- 
pobiedz nowym zamachom, a zawsze z radością witając 
pokój, skoro przeciwnik raczył zaniechać chwilowo woj­
ny. Taką metodą demoralizuje się zagrożone państwo pod­
kopuje wiarę w siebie, zdradza fatalistyczne poddanie 
się, a przeciwnikowi pozwala wybrać uajkorzysuiejszą 
chwilę dla rozpoczęcia walki. W czasie ostatuićj woj­
ny tureckićj w Wiedniu ważyły się oczywiście dwie 
rnetodj': prewencyjna Audrassego; i odraczająca muiej 
śmiałych mężów stanu. Jeżeli hrabia Andrassy uległ 

tćj walce domowej, tlomaczy się to oczywiście głó­
wnie zachowaniem się Niemiec. Rząd niemiecki po 
bitwie pod Plewną wstrzymał Austryą od czynnego 
wystąpienia przeciwko Rosyi i to pod pozorem, że przy 
ostatecznćm uporządkowaniu spraw wschodnich zabez­
pieczy interes Austryi. Bośnia i Hercegowina, którćj 
przyjęciu Andrassy tak stanowczo opierał się jeszcze 

roku 1876, stały się nagrodą za zaniechanie poli­
tyki prewencyjnćj w obec Rosyi. Dopóki rząd niemie­
cki będzie się sprzeciwiał tej polityce, dopóty Austryą 
sojuszem z Niemcami zabezpieczoną wprawdzie będzie 
od zamachu ze strony Rosyi, ale też nie zdoła śmia­
łym czynem zniszczyć raz na zawsze grożącego z tćj 
strony niebezpieczeństwa. .Rozprawa pomiędy Rosyą a Au­
stryą odroczona została za wpływem Niemiec, i w takićm 
położeniu hr. Andrassy nie mógł i nie potrzebował 
objąć ponownie kierownictwa spraw zagranicznych. Wy­
starcza gładki dyplomata, jak hr. Kalnoky. Główną 
zaś rzeczą na teraz będzie, aby w Austryi nie zapomi­
nano, że odroczenie nieuniknionej walki nie zwalnia od 
potrzeby wszechstronnego przygotowania wszelkich ma- 
teryalnych i moralnych zasobów, które zapewnią zwy- 
cięztwo, gdy ta walka ostatecznie wybuchnie.

Książę Metternich
a powstanie polskie.

Z ciekawością oczekiwaliśmy wydania Vgotomu Pa­
miętników księcia Metternicha, wychodzących od lat kilku, 
równocześnie w wydaniu francuskiem, niemieckićm i angiol- 
skićm. Albowiem V tom miał zawierać akta, dotyczące roku 
1830, a zatćm tćż powstania w Polsce. Dokładne wyja­
śnienie ówczesnćj polityki rządu wiedeńskiego miałoby wa­
żną doniosłość nie tylko pod względem historycznym, lecz 
także pod względem praktyczno-politycznym. Temi 
dniami ukazał się tom piąty. Treść jego bynajmnićj 
wygórowanym oczekiwaniom nie odpowiada. Syn kan­
clerza, książę Ryszard, który stał się tak głośnym jako 
ambasador austryacki w Paryżu, starannie usuwa wszel 
kie drażliwe dokumenta. W Aakim razie byłoby lepiej 
poczekać jeszcze lat kilka albo nawet kilkanaście, ale

za to dać nam dokładny zbiór dokumentów. Z tćm 
wszystkićm warto zwrócić uwagę i na ta pięć aktów, 
dotyczących powstania w Warszawis, które zawiera 
tom piąty.

Raport ks. Metternicha z 5 grudnia 1830 r., wrę­
czony cesarzowi, opiewa: „Hr. Sedlnicki miał już za­
szczyt przedłożyć W. C. Mości nadeszlą dziś ze Lwowa 
wiadomość o odkrytym w Warszawie spisku.
W tćj chwili otrzymuję doniesienia od naszego rezy­
denta w Warszawie, które zawiera pierwszą wiadomość 
o wybuchu powstania w Warszawie dnia 29 listopada.
Co jest prawdą? o tćm niebawem się dowiemy; w na­
szych czasach trzeba zawsze wierzyć w gorsze. W razie, 
jeżeli się sprawdzi wieść o powstaniu, które z pewnością 
zatrudni wielką częśó wojsk rosyjskich, W. C. Mość 
zechce zarządzić rozstawienie wojsk w Galicyi. Tym­
czasem trzeba oczekiwać autentycznych wiadomości, 
które w ciągu kilku godzin nadejść muszą.“

Dnia 7 grudnia książę kanclerz wysyła okólnik do 
poselstw austryackich w Rzymie, Neapolu i Florencji. 
Nasamprzód zaznacza, że powstanie w Warszawie jest 
„rewolucją wojskową.“ Potćm dodaje: „Pod tym 
względem wywrze silne wrażenie na opinią publiczną 
w Europie i podniesie występne nadzieje rewolucjoni­
stów. Jakkolwiek nie oddajemy się żadnym złudzeniom 
co do możliwych następstw tych wypadków, zdaje się, 
że Rosya, która wysłała 5 korpusów ku zachodnim 
granicom, nie aby walczyć z Francyą, jak rozgłaszają 
dzienniki, lecz w tych samych widokach zachowawczych, 
które nas spowodowały do wzmocnienia naszych wojsk 
we Włoszech, będzie w stanie rozpocząć natychmiast 
walkę z rewolucją w Polsce, a gdy zważymy, jakiemi 
rozporząda siłami, można przewidzieć, że walka, jakkol­
wiek ciężką się stanie, skończy się na korzyść Rosyi.“ 
Dalćj kanclerz zapewnia, że jakibądź obrót weźmie ta 
sprawa, nie nastąpi żadna zmiana w środkach ostrożności, 
zarządzonych we Włoszech.“

Dnia 15 grudnia ks. kanclerz wysyła depeszę do 
austryackiego posła w Berlinie, hr. Trauttmausdorfa, 
w którćj zapewnia, że środki, które zarządził król pruski, 
są identyczne z środkami bezpieczeństwa, które cesarz 
ustanowił dla Galicyi. „Za kilka dni nad granicami 
tćj prowincyi będziemy mieli więcćj niż 50,000 wojska. 
Dotychczas tam panuje spokój. Jednakże zgromadzenie 
wojsk świadczy, że przesilenie wewnętrzne (une crise 
intérieure) uważamy jako możliwą. Zawszo największe 
klęski były skutkiem nieoględności i falszywój pewności.
Z tyoh nauk korzystamy. Nie będę się rozwodził, 
panie hrabio, nad powodami, które wywołały katastrofę. 
Jest ona nowym dowodem następstw systemu, który 
zawsze pozwoliliśmy sobie krytykować." Książę kanclerz 
tutaj powtarza znane swe zabawne sądy o niebezpie­
czeństwach konstytucjonalizmu, potćm dodaje ; „Nie 
możemy dotąd osądzić przyczyn, które wywołały po­
wstanie w Warszawie. Rozmaite okoliczności dozwala­
łyby przypuszczać, że jest ono raczój skutkiem różnych 
okoliczności przypadkowych, aniżeli dokładnie obmyśla­
nego planu. Najwybitniejszą dzisiaj osobistość, dykta­
tora Chłopickiego od dawna wystawiano 
nam jako człowieka niebezpiecznego i 
obdarzonego zdolnośoiami przywódzcy 
stronnictwa (!). Czyż on przygotował po cichu 
wybuch i kierował nim ? Czy zdoła się utrzymać ? 
Główna rzecz, to moralne usposobienie wojska rosyj­
skiego.“ Nakoniec kanclerz wyraża życzenie, aby dwory 
pruski i austryacki w tćj sprawie postępowały soli­
darnie.

W raporcie dla cesarza (18 grudnia) ks. Metter­
nich oświadcza:

„Z dołączonych raportów z Warszawy, Krakowa 
i Lwowa wyprowadzam raczój korzystne, aniżeli nieko­
rzystne wnioski, które opieram na uwagach następują­
cych: W Warszawie powstanie pozostaje na swćm miej­
scu (steht) a powstanie (ks. kanclerz zawsze używa 
wyrazu rewolucya), które nie idzie naprzód, 
działa przeciwko swój naturze. Dyktator 
chce utrzymać porządek tam, gdzie tylko dzika siła może 
odnieść skutek. Rewolucya po jednćj stronie, porządek 
i umiarkowanie po drugiej — nie zgadzają się. Z Kra­
kowa nic nie donoszą, na długiej przestrzeni z Warsza­
wy do Krakowa nie dzieje się nic prócz poboru lub 
zbierania się ochotników. To nadaje wypadkowi piętno 
wojny politycznćj. Książę Lobkowic ręczy, że 
Galicya zostanie spokojną. Do kraju W. Ces. Mości nie 
wkroczą oddziały nieprzyjacielskie, jest to konieczny 
błąd (ein notbgedrungener Fehlgriff) dyktatora, z któ-
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Dzisiejsza nasza pogadanka dojdzie czytelników 
w chwili, kiedy zasiadać będą do tradycyjnćj biesiady 
Wilii Bożego Narodzenia. Już gwiazdka błysnęła na 
niebie, wszyscy gromadzą się w około stołu, wiązka sia­
na przypomina szopkę Betleemską, w narożnikach izby 
stanęły snopy przeróżnego zboża, żyta, pszenicy, jęczmie­
nia i owsa. Szezęśliw, kto całą drużynę swoję zbierze 
na te rodzinne agapy, szezęśliw komu żadne opróżnione 
miejsce nie uprzytomni strat serdecznych a niezastąpio­
nych !! I wspomnienia dziecinnych radości, i wrażenia 
późniejszych smutków żywićj występują dziś w pamięci 
przebiegającćj minione, prześnione lub przebolałe lata, 
w których wilia stanowiła zawsze rodzaj przystanku i 
drogomiaru, po którym upływające życie znaczyło rok 
za rokiem dni niepowrotnie odbiegłe. Związek uroczy 
stości kościelnych z powszednićm życiem stanowi piękną 
stronę narodów, gdzie zachowały się silniej węzły ro­
dzinne. — U nas mianowicie i w Anglii, Boże Naro­
dzenie jest świętem domowem, familijnem, przechowują- 
cem dawny obyczaj, serdeczne a przestarzałe gdziein- 
dzićj i zaniechane formy. Christmas angielski nasunął 
wielkiemu malarzowi życia swych ziomków, Dickensowi, 
najcudniejsze obrazki, dorocznie płynące na gwiazdkę z 
pod jego pióra. Znamy z jago opisów szczerą, świąte­
czną wesołość rodzin, obchodzących po dawnemu święto 
Bożego Narodzenia. Christmas pie zastępuje tam nasze 
strucle i makowniki, Chrisłmas carol nasze kolędy; oso­
bny pień drzewa utrzymuje na kominku płomień nie­
ustający. Izba jadalna nie zdobi się w snopy, obycza­
jem Piastowskiego, rolniczego plemienia, ale natomiast 
cała bywa umajoną ostrokrzewem, w środku zaś od po- 
sowy spuszcza się tajemnicza gałązka jemioły. Kto wśród 
wieczornych zabaw i igraszek potrafi wybraną swego 
serca niby przypadkiem zaprowadzić pod gałązkę jemio­
ły, temu wolno ją ucałować.

Ztąd gonitwy i ucieczki i droczenia się i puste 
śmiechy, przeciągające aż w późną noc wieczernicę świą­

teczną. Znaczenie symboliczne wijącej się na dębach 
rośliny, mistletoe druidów, zapewne z pogańskich czasów 
przeszło do potomności. U Niemców drzewko i gwiazd­
ka bardzo pięknie przypuszcza dziatwę i czeladkę do 
wspólnego radowania się z narodzenia Bożego Dzieciątka. 
Po części ów miły obyczaj zapożyczyliśmy od nich, i 
choinki, rzęsisto oświecone, błyskają obecnie w każdym 
nieomal domu. Miłość rodzicielska je zdobi w podarki 
i łakocie dla własnych dzieci, miłosierdzie zaś nie zapo 
mina o sierotach, o wydziedziczonych, o maluczkich i 
biednych.

Ale jeśli przystrajanie drzewka obcym i stosunkowo 
świeżym jest u nas nabytkiem, dwa tradycyjne zwy­
czaje połączone z świętami Bożego Narodzenia wyłącznie 
należą do nas i zachowały się w całej Polsce, jak 
długa i szeroka, ile nawet rozszerzona wygnaniem 
Mistyczne rozlamywanie, się; chlebem, opłatek symbo­
liczny, ścieśnia braterskie węzły, rzewne budzi uczucia, 
bądź gdy się nim osobiście dzielimy z bliskimi, bądź 
gdy go ślemy oddalonym burzą życia lub przeznacze­
niem tułaczego ludu.

Listy z nad Irtyszu i z nad Sekwany zarówno 
świadczą o wzruszeniu, z jakiem przyjmowane tam by­
wają owe okruszyny ojczystego chleba, zebrane z ro­
dzinnego stołu dla tych, którym doń zasiąść nie danem, 
Sameź wyrazy towarzyszące łamaniu opłatkiem pozo­
stały niewyjaśnionym zabytkiem dawnych czasów. Po­
wtarzamy życzenie dosiego roku, nie wiedząc zkąd po­
wstała owa forma, ozy skutkiem wsławionej późną sę- 
dziwością Doroty-Dosi, czyli też po prostu życzeniem 
doczekania następnćj wilii, do wsiego roku. Jasełka 
zaś i kolędy inną, piękną i narodową stanowią po oj­
cach spuściznę. Pierwsze z nich, to bodaj ostatni 
szczątek misteryów średniowiecznych, pełne naiwności, 
życia, epizodycznych dodatków, składających się w ca­
łość jedyną. Niezawodnie żadne przedstawienie teatralne 
w późniejszym wieku nie robi wrażenia doznawanego 
za lat dziecinnych wobec szopki i tajemniczo porusza­
nych figurek, i poważnych Trzech Królów, i sędziwego 
pielgrzyma-peregrynanta do żłobka Betleemskiego, który 
rozpoczynał jasełka od łacińskiego pozdrowienia: „Pax 
huic domui, pokój temu domowi, moi kochani państwo, 
bądźcie wszyscy zdrowi“, i pastuszków wyczekujących

„na mrozie“ dopóki monarchowie ze Wscbodu nie skoń­
czą’ swych adoracyi, i zwłaszcza niegodziwego Heroda, 
którego w końcu, jak Don Juana, djabli biorą wyśpie­
wując na wesołą nutę:

Cny Herodzio, za twe zbytki 
Chodź do piekła, boś ty brzydki.

Im glębićj w Polsce, tćm żwawsza, zabawniejsze 
jasełka. Obok głównego tematu rozgrywają się po­
mniejsze, przyczepione nie wiedzieć jakim sposobem do 
akcyi naczelnego epizodu. Kolorytu lokalnego dużo wię­
cej, aniżeli wierności tradycyi biblijnćj, — przysiągłbyś, że 
Betleem w Polsce znajdować się’ chyba musiało, takie 
to wszystko swojskie i znane. W niektórych stronach 
przesuwają się nowoczesne postacie obok pastuszków i 
magów: snują się żydzi, wyśpiewując majufes, żołnierze, 
krakowiaki, ba! nawet elegantki małomiejskie,zagadnięte 
n. p. w ten sposób:

A zkąd Pani? Z Rawskiego.
Ach 1 dla Boga świętego !

Albo i puste dziewczęta, które zaproszone do 
udziału w pielgrzymce betleemskiej odpowiadają lekko­
myślnie :

Ja nie pójdę, idźcie sami.
Wolę tańczyć z husarzami.

Jak się to wszystko powiązało, przyrosło, ani dojść 
dzisiaj, krytyka nie jedno potępić może, ale nie pa­
mięć serdeczną pierwszych radości. Lwowskie wyda­
wnictwo skwapliwie w tćj chwili gromadzi jasełkową 
literaturę. Poźądanćm jest, aby z całego kraju zebrać 
się dało te ślady pierwotnego dramatu, porównywując 
z sobą różnorodność tekstu wedle okolic, i rozmaitość 
noty brzmiącej, na przemian jak dumka, kołomyjka lub 
krakowiaczek pełen raźnego zacięcia.

A co powiedzieć o naszych niezrównanych kolę­
dach, stanowiących osobną skarbnicę dla miłośników 
poezyi i muzyki? Wszystkie epoki naszej literatury 
dałyby się odnaleść w tych pieśniach. Pierwsze nai­
wne, nieraz rubaszne, jak najdawniejsze pomniki mowy 
naszćj; dalćj znajdują się wzniosłe i rzewne, jak 
dźwięki Kochanowskiego o lutni; dalej pełne miękkiej 
pieszczoty, widocznie płody XVII wieku, albo jeszcze 
przesiąknięte makaronizmami z epoki Stanisławowskiej. 
W tych ostatnich pełno firmamentów, pawimentów, ry­

gorów i splendorów. Obcych wyrazów w ogóle nie 
braknie w kolędach. Począwszy od zagadkowego 
wiersza:

Funda, funda, funda, tota risibunda 
w najskoczniejszćj, z istnćm zacięciem mazura pieśni 
o Bożem Narodzeniu, znajdujemy i w innych próbki 
cudzoziemskich języków, jak najzabawniej użytych. Je­
dna np. kolęda wprowadza istny Babel do szopki be­
tleemskiej, Wszystkie narody zbierają się w około 
żłóbka, a każdj’ po swojemu zawodzi. Moskal woła na 
swoich: Stupaj soldat do batiuszki, Węgrzyn przynosi 
cenne olejki i dziwacznemi zaleca je wyrazj', Litwin dla 
dzieciątka przyprawia boćwinę, Rusin zawodzi: halełuja, 
pomohaja, Augielczyk, Holenderczyk i Duńczyk z da­
rami przybywają, szwargocąc niepojęcie wyrazami na 
kształt: kilzinenich wart ein wenig, Hiszpan pyta, czy 
w Madrycie narodzone dziecię, valga Dios, señor míos, 
Francuz wciąż Bon diu wola, zwrotka o Włochu naj­
lepszą próbką dziwacznych poprzekręcań obcych na­
rzeczy :

Włoch z daleka nadskakuje, 
wykrzykuje:

Dove il Signore, nostro grand’amore 
Apostato un bel piatto 
De limoni macaroni,
Sederlata e fretata, con bellini

biszkoktyni.
Period bambini.

Najwięcćj zawsze życia, ognia i rozmaitości w pie­
śniach, mających zakrój jasełkowy, udramatyzowanj', 
rozmowy, pasterzy, zwierząt, lub ptaszków wokoło szopki. 
Trudno o śliczniejszą poezyą nad tę, co się wychyla 
z rzewnćj treścią i notą kolędy:

Pasterze mili, coście widzieli ?
Widzieliśmy maleńkiego, Jezusa narodzonego,

Syna Boskiego.
Co za pałac miał, gdzie gospodą stał ?
Szopa przyzwoita, i to jeszcze nie pokrjta,

Pałacem była.
Co za obicie miało to dziecię ?
Wisząc ze strzech pajęczyna, Boga oraz Matki Syna

Obiciem była — itd. itd.



regó wielce korzystamy. Wszystko, czego pragnie na­
miestnik, zarządzono. Czy wojsko litewskie pozostanie 
wierném, o tóm książę Lobkowic uie może nic wiedzieć. 
Okoliczność, że wielki książę cofnął się tam dotąd, 
zdaje się świadczyć, że on przynajmnićj liczy na 
wierność.“

W powtórnym okólniku do poselstw w Włoszech 
i do gubernatorów w Medyolanie i Wenecyi (29 grudnia) 
książę kanclerz zapewnia, że sprawa rozpoczęta przez 
„zgraję“ studentów i kadetów, nie byłaby się wyrodziła 
w rewolucyą, gdyby w. książę był postąpił sobie odpo­
wiednio. „Istnienie i ustrój Królestwa Polskiego mu- 
siały niebawem rewolucyą sprowadzić do rozmiarów pro- 
stój sprawy politycznéj (une simple affaire politique), 
sprzeczki (querelle!) Polski z Rosyą. Dla tego patryo- 
tyzm musiał po obu stronach usiłować powiększyć siły 
zbrojne. Zabrane prowincye nie biorą udziału w po­
wstaniu, a zatém obliczenie obopólnych sił nie wypada 
na korzyść Królestwa powstałego, Litwa, Wołyń, Gali- 
cya i W. Księstwo Poznańskie nietylko dalej używają 
zupełnego spokoju, ale nawet dotychczas uie zjawił się 
tam ani ślad powstańczy. Cesarz rosyjski dopiero 7 grudnia 
otrzymał pierwsze doniesienia o wypadkach warsza­
wskich. Następnego dnia, w święto Jerzego, doniósł 
o tćm wojsku, oświadczając, że nie złoży broni, dopóki 
krew przelana nie będzie pomszczona.“ Dalój książę 
kanclerz wyraża zdanie, że rewolucyą nie rozszerzy się 
i zachęca adresatów, aby tłumili przesadne uadzieje, 
które powstanie w Polsce obudziło we Włoszech.

W powtórnój deposzy do hr. Trauttniansdorfa (25 
grudnia) książę kanclerz unosi się nad dzielnóm uspo­
sobieniem cara. „Sprawiedliwość sprawy, którój powo­
łany bronić, widoczna, najśmielsze abstrakeye nie zdo­
łałyby uniewinnić tego, co zaszło w Polsce, a ponieważ 
zdanie, że powstanie jest najświętszym obowiązkiem, do­
tąd nie jest uznanćm, chyba przez tych, którzy z tej 
teoryi korzystają, lub przez tych, którzy się zabierają 
korzystać z niój, odważna siła moralna musi wzmocnić 
siły materyalue, któremi car rozporządza.“ Książę kan­
clerz raduje się „sluszuóm“ zachowaniem się rządu pru­
skiego. „Królestwo Polskie od chwili utworzenia miało 
w naszych oczach wartość magazynu prochowego. 
Ogień musiał tam wybuchnąć rychlój czy późniój, to 
tćź gdy nadeszła wiadomość o wybuchu, nie byliśmy 
bynajmniój zdziwieni. Najważniejszą rzeczą jest, aby się 
rządy porozumiały względem tego, co się ma stać, sko­
ro wojska rosyjskie odniosą zwycięztwo, aby to, co 
przedsięwzięły zuchwałość i szaleństwo, wypadło na ko­
rzyść dobrego porządku. Aby się w tym celu porozu­
mieć, potrzeba przedewszystkióm podstawy.“ — Tu więc 
książę kanclerz zdaje się przypuszczać, że przecież to 
nie czysta „sprzeczka“ pomiędzy Polską a Resyą, lecz 
że inne mocarstwa mają prawo wejrzyć nieco bliźój do 
tych stosunków.

W depeszy z 31 grudnia, wystósowanćj do austrya- 
ckiego posła w Petersburgu, hrabiego Ficquelmont, 
książę kanclerz zapewnia, że powstanie w Polsce jest 
owocem wzajemnego porozumienia się (rewolucyonistów) 
i dodaje, że wszystko, co się dostaje do jego wiadomo­
ści, komunikuje posłowi rosyjskiemu. W końcu oświad­
cza: „Wypadek, uważany pod względem ogólnym, jest 
skutkiem liczuych błędów, popełnianych w epoce pacy­
fikacji Europy (konstytucyi nadauój Królestwu?) i du­
cha dzisiejszych czasów.“

Oczywiście pomiędzy tą depeszą a upadkiem War­
szawy książę Metternich napisał mnóstwo depesz i ra­
portów o powstaniu w Polsce — jednakże tom V nie 
zawiera ich. Po streszczonych powyźój aktach, nastę­
puje depesza księcia kanclerza do posła austryackiego 
w Paryżu, hrabiego Apponyiego, z 18 września r. 1831, 
w którćj donosi o zakończeniu „wielkiego dramatu“, 
który przez 9 miesięcy podsycał „ducha przewrotu“ a pa­
raliżował l'action du bien. Książę kanclerz oświad­
cza : „W tym długim czasie Polacy nie przestali zwra­
cać swego wzroku ku Austryi. Zachowanie się naszego 
dworu wobec Polski, lojalność naszéj polityki, wypróbo­
wany charakter cesarza niusiały nam zjednać szczególne 
prawa do ufności Polaków. Podczas gdy Francja, 
w stanie rewolucyi, Anglia bliska przejść w ten stan, 
otrzymywały głośne hołdy ze strony powstańców pol­
skich, naród cały nie przestał się zwracać do nas. Aby 
nam dowieść tego, nie wystarczało ofiarowanie korony 
Polski jednemu z arcyksiążąt, pomimo zapewnień na­
szych, że nie zboczymy od niezmiennego toru naszej 
polityki, Polacy wszystkich stanów powtarzali prośbę, 
aby nasz dostojny monarcha nie usunął opiekuńczej 
ręki. Nie wiem, czy hr. Zamoyski przybył do głównój

kwatery rosyjskiej dość wcześnie, aby mieć udział w za­
kończeniu sprawy; wątpię nawet Ale to pewna, ż ■ wy­
raz „poddanie bezwarunkowe“ najprzód został wyrze­
czony wobec nas.“ Według przypisku wydawcy, hrabia 
Zamoyski miał z rządem austryackim rokować 1) o 
wskrzeszeniu niepodległej Polski pod rządami którego 
z arcyksiążąt; 2) o interwencją Austryi na rzecz Pol­
ski; a gdyby obie propozycje odrzucone zostały, 3) o 
wydanie odezwy austryackićj, zalecającćj Polakom pod­
dać się. Książę Metternich ostatecznie wręczył hrabie­
mu tej treści odezwę.

W depeszy z 20 września książę kanclerz przesyła 
hr. Ficquelmoutowi powinszowania dla dworu rosyjskie­
go. „Koniec sprawy polskićj, z jakiegokolwiek stanowi­
ska rozważymy go, a zwłaszcza taki koniec, jest wypad­
kiem wielkiej doniosłości.“ Porządek zapanował 
w Warszawie!

Rozwiązują« powyższe pytanie, przyjdą np. niechybnie 
do wniosku, że naród rosyjski nie jest tak z u p e ł n i e od­
rębnym narodem. Rozstawiam — powiada p. Gradowski — 
wyraz „zupełni«“ dla tego, że o odrębności narodu rosyj­
skiego uie może być najmniejszego sporu tak samo, jak 
o odrębnyeh cechaeh wszystkich innych narodów. Każdy 
naród: francuski, angielski, włoski, niemiecki itd. Jest na­
rodem odrębnym w tóm znaczeniu, że każdy z nich tworzy 
samodzielną i osobną jednostkę zbiorową. W tóm znacze­
nia naród nieodrębny jest absurdem, logicznym nonsen­
sem. Ale podobny! nonsens stanowi pojęcie o narodzie 
zupełnie odrębnym, tj. stanowiącym wyjątek pomiędzy 
wszystkiemi narodami kuli ziemskiój, o narodzie, wyłamują­
cym się w swoim rozwoju z pod ogólnych praw materyal- 
nego i moralnego świata, o narodzie, reprezentującym sobą 
wcieloną i urzeczywistnioną utopią.

Zrozumiawszy, że naród rosyjski nie jest zupełnie 
odrębnym narodem, panowie Słowianofile ograniczą zapowno 
cokolwiek swe pragnienia, aby Rosya nie stała się Europą, 
lub przynajmniej pragnieniom tym zechcą nadać bardziej 
okr< ślone i wyraźne kształty. Jeżeli te pragnieuia znaczą, 
iu R.ayauio jako naród odrębny nie powiuui zamienić się 
w inuy odrębny naród, np. w Niemców albo Auglików, to 
są ono zrozumiałe i chwalobue, ponioważ zatracenie przoz 
jakiś uaród własuój indywidualności moralnej, zmienienie go 
w prosty uiateryał etnograficzny, słułący tylko do rozwoju 
narodu innego, jest rzeczywiścio wiolkióm, uioziuierzouóui 
nieszczęściem. Ale inue zupełni© zuaczooio ma chęć, aby 
Rosya nie była Europą, tj. aby stanąwszy na uboczu, usu­
nęła się od rozwoju europejskiego, w którym bądź co bądź 
ma czynny udział od dwustu lat. Taka chęć jest więcój, 
niż dziwaczną, ponieważ Rosya jost Europą i naród rosyjski 
jest narodem europejskim.

Tego ostatniego twierdzenia jednak nie poczytujo 
snąć p. Gradowski za aksyomat pewny i stanowczy, 
nie wymagający żadnych dowodów, bo owszem poprzeć 
go i stwierdzić usiłuje licznemi dowodami. 1 tak jako 
na pierwszy a niezaprzeczony znak, żo Rosyunie są 
Europejczykami, wskazuje autor ua to, iż naród rosyjski 
ma, jak powiada, „mocną świadomość swój narodowości 
i umie silnio a mężnie swój niezależności bronić od 
wszelkich na nią zamachów, który to przymiot jest 
właśnie cechą charakterystyczną narodów europejskich, 
odznaczającą je od narodów Wschodu.“ Powtóro : na­
rody wschodnie (do których chyba Rosya należy, jeśli 
nie jest krajem europejskim) mają to do siebie, że przy 
ze przy zetknięciu się z ludami europejskiemu i ich cy­
wilizacją korumpują się, rozkładają i giną. Naród zaś 
rosyjski, zetknąwszy się z europejską cywilizacją, uio 
tylko uio zepsuł się (?) nie rozłożył i nie zginął, ale 
zaczął sobie owę cywilizacyą przyswajać, niby własność 
nabytą, nie przestawając jednocześnie być samym sobą. 
Nareszcie p. Gradowski dowodzi, że samo nawet slowiu- 
nofilstwo jest zjawiskiem europejskiem, bo Słowianofile 
są takiemiż samemi „pisklętami gniazda Piotrowego,“ 
jak i pogardzeni przez nich „zwolennicy Zachodu.

Bez Piotra — powiada on — nio byłoby Slowiano­
filów wcale, i to nio dla tego, żo partya ta jest dalszym 
ciągiem owoczesnój opozycyi przeciw skrajnościom reformy 
Piotrowój, przeciw różnym niowłaściwościom rządowego sy­
stemu tego peryodu, który dziś zowią „petersburskim,“ ale 
żo bez środków oświaty, będących wynikiem reformy Piotra, 
Słowianofile nie doszliby ani do świadomości o narodowości 
swojój, ani do poznania pewnych praw tój narodowości.

Dalszy wywód p. Gradowskiego w tern się zawiera, 
że jeżeli słowianofile rzeczywiście praguą, jak mówią, 
„wolności duchowego życia narodu“, a pod tą wolnością 
nie rozumieją wyłamywania się z pod prawa, to w na­
turalnym toku rzeczy powinni pragnąć także wolności 
duchowego życia kaźdćj pojedyńczćj jednostki.... Mnie­
mamy — powiada p. G. — że sami pp. słowianofile 
nie zaprzeczą, że naród wolny złożony z jednostek nie 
wolnych — jest prawdziwym absurdem. Cel ten je­
dnak (by wolny naród składał się z wolnych jednostek) 
może być osiągnięty przez to, co słowianofile uważają 
za nie, mianowicie — przez formy jurysdyczne, będące 
rękojmią wolności, a nawet tworzące ją.

Popierając tę ostatnią myśl, autor broszury po­
wiada :

Oddziaływanie ustroju państwa na naród nierównie 
jest głębszśm, niż przypuszczają słowianofile, a prawidłowy 
stósunok państwa do narodu nio na tóm się tylko zasadza, 
iżby pierwszo nie przeszkadzało duchowemu życiu drugiogo. 
Nie 1 Państwo nie jest siłą zewnętrzną jedynie, ma bo­
wiem wielką misyą moralną; przez udoskonalenie form ży­
cia podnosić znaczenie i godność człowieka, a przez 
niego — znaczenie i godność narodu. I w tóm także za­

Polemika
p. Gradowskiego z Słowianofilami.

Już parę razy na tóm miejscu mieliśmy sposobność 
zaznajomiauia czytelników naszych z teoryami Stowiano- 
filów rosyjskich, ogłaszanemi przeważnie przez wycho­
dzące w Moskwie pod redakcyą p. K. Aksakowa czaso­
pismo R u ś. Dziwaczne te, a wcale uiepochlebue dla 
samego narodu rosyjskiego teorye, zasadzające się głó­
wnie ua tóm, że uaród rosyjski gardzi europeizraem, bo 
innego, niż narody zachodnie, potrzebuje ustroju pań­
stwowego, inne ma pojęcia o władzy monarchy, o swych 
prawach, o żyoiu politycznóm i wszelkich tego życia za­
daniach. — Teorye to zbija profesor petersburgskiego 
uniwersytetu Gradowski w zajmującej broszurze, którą 
właśnie mamy przed sobą, a z którój treścią, przez 
przytoczenie kilku ciekawszych z niój ustępów, postano­
wiliśmy zaznajomić czytelników naszych, sądząc, że za­
interesują ich opinie Rosjanina i patryoty, uosobiające- 
go w sobie obóz wręcz przeciwny p. K. Al sakowowi 
e tutti quanti.

Wchodzimy od razu in médias r os. P. Grado­
wski zwraca się do kwestyi wolności słowa, o którój po­
wiadają Słowianofile, żo w Rosyi zasadzać się powinna 
jedynie na bezpośrodnićm (?) obcowaniu narodu z ca­
rem ua t. z. soborach.

Przez wolność słowa — powiada p. Gradowski — 
przywykli rozumieć wszyscy prawem zagwarantowaną mo­
żność wolnego rozpowszechniania swoich opinii, pod warun­
kiem odpowiedzialności przed -sądom za szkodliwe skutki 
rozszerzanych myśli.

Jak widzimy, w tój potocznój definicyi co słowo, to 
pewna zasada i określona forma jurydyczna. Prawo zape­
wnia możność każdemu człowiekowi, nie shaóbionemu wy­
stępkiem, wydawać książki, zakładać dzienniki i czasopisma. 
Prawo określa granicę tój swobody, prawo wskazuje odpo­
wiedzialność za przekroczenia itd. Kiedy więc w umyśle 
czyimś wynika myśl o jakimkolwiek rodzaju wolności, jako 
zasady społecznój, natychmiast pojęcie o niój kojarzy się 
z pojęciem drugióm — o normie jurydycznój, określającej 
i zabezpieczającój tę zasadę. Każdy tu musi rozumieć, że 
kwestya wolności w życiu społecznóm jest włośnie kwestyą 
tyćh rękojmi jurydycznych, które prawo zapewnić może 
działalności ludzkiej w jój objawach zewnętrznych. W tóm 
też mianowicie zamyka się różnica między wolnością spo­
łeczną a wolnością moralną. Bez pierwszój zaś — czło- 
wiekby miał wolność myślenia bez wolności wypowiedzonia 
swych myśli, wolność wierzenia bez wolności wyznawania 
swój wiary ltd. I do takich to cieniów wolności wzdy­
chają Słowianofile nasi, skoro odrzucają wszo ką jurydyczną 
zasadę i formę wolności słowa! Jost-że to nieograniczona 
skromność, posunięta aż do absurdum, lub też hypokry- 
zya, kryjąca ciemne i tajemnicze cele?...

Przechodzi następnie p. Gradowski do znanój teo­
ryi Slowianofilów, według którój zaprzeczają oni po­
trzebie wszelkich form jurysdycznych w ogólności, utwo­
rzonych i tworzonych dla bezpieczeństwa tak osobistości, 
jak i jednostek społecznych. Autor znajduje, że dy- 
skusya nad tym przedmiotem ze Słowianofilami wówczas 
dopićro będzie moźebną i opartą na pewnym gruncie, 
kiedy przedewszystkióm postawionóm im będzie proste 
pytanie:.czy potrzebne są w ogóle dla życia społeczne­
go i państwowego jakiekolwiek formy jurysdyczne ?

Skoro zwolennicy teoryi słowianofiiskich zadadzą 
sobie to pytanie sumiennie, to, zdaniem p. Gradowskie­
go, natychmiast otworzą im się oczy na wiele rzeczy, 
które dotychczas leżały po za obrębem ich pojęć.

wiera się charakterystyczna cecha państw europejskich, od­
różniająca je od azjatyckich, bo państwa europejskie od 
azjatyckich różnią się właśnie stopniem poszanowania i go­
dności, jakich używa w nich każda jednostka ludzka.
I właśnie — że Rosya umiała zrozumieć tę zasadę i przy­
swoić ją sobie (?), nowy to stanowi dowód, iż jest ona 
państwem europejskióm.

Tak poatępowały wszystkie państwa europejskie, go­
dne tego imienia — tak postąpiła i Rosya czasu Pio­
tra W. Wiele jest zarzutów przeciw systemowi rządo­
wemu, instalowanemu przezeń. Nie mówimy o nich, bo 
i tak już za wiele o nich się mówi. Ale w tój epoce, 
w tym przeklętym przez slowianofilów „perjodzie peters­
burskim“ jest niewątpliwie jedna strona jasua, na którą 
słowianofile uporczywie nie chcą zwrócić uwagi, a tą stroną 
jest: wielki postęp w tym peryodzie poszanowania prawa, 
w porównaniu z poryodem moskiewskim.

Piotr W„ jak wiadomo, gorliwie zajmował się rozwo­
jem zasady kolegialuój w zarządzie i sądach, a troskliwość 
swoję o to — tóm motywował, że „stany sędziowie robili 
co chcieli, albowiem zbyteczną moc mieli.“ W tych sło­
wach zawierał się cały program, który, jeśli się me urze­
czywistnił, to dzięki temu, żo Piotr musiał sadzać w ko­
misjach ludzi „starych“, przywykłych robić „co chcieli.“ 
Następnie Katarzyna II „hramotami“ swojemi, uadanemi 
szlachcie i miastom, utworzyła szeregi wolnych ludzi, 
obdarzonych prawami osobistemi i majątkowomi, których 
nikt bez sądu pozbawić ich uio może. Wolność osobista 
pojawia się tu po raz pierwszy w postaci przywileju, ale 
kto wie, czy uio istniał zamiar rozciągnąć przywilej coraz 
szerzój ua masy.

Przeciw temu powiadają słowianofile, że poszanowanie 
prawa, instalowane przez Piotra, często się zamiouiało 
w formalistykę biurokratyczną, uiewykluczającą samowoli — 
i żo przywileje nastręczały pewnym klasom sposobność 
gnębienia klas inuych. To prawda, ale nastąpiło to sku­
tkiem nadużyć, a idea pozostała zawsze idoąj którą nastę­
pne panowania rozwijały stopuiowo.

Nie zgadzając się nareszcie z Aksakowem na to, 
że system Piotra doszedł do swojego apogeum za 
panowania Mikołaja, ani, żo Aleksander 11, według ulu- 
bionego wyrażenia Rusi, „przez głowy Katarzyny i Pio­
tra podał rękę carom moskiewskim Fieodorowi i Bory- 
gowi“ — p. Gradowski twierdzi, żo Aleksander II był 
owszem kontynuatorem systemu Piotra i Katarzyny: 
„On — powiada — przywrócił ton tok naszego życia 
społecznego, jaki ono miało do r. 181o, a który na­
stępnie przerwanym został na lat 40 z górą. On wpro­
wadzi! Rosyą znowu na tory europejskie, wyzwalając 
stan włościański, — reformując sądy i ustanawiając 
ziemstwa.“

Czyż nie czas uznaó nam nareszcie — powiada 
w końcu p. Gradowski — że w czasie obocnym zadanie 
każdego obywatela Rosji mieści się me w próżuój walce 
z wiatrakami, locz w zachowaniu od zatracenia tych nie 
wiolkich stósunkowo owoców cywilizacji, które udało się 
zdobyć Rosyi, dzięki wspólnym usiłowaniom państwa i na­
rodu. Nio liczne — powtarzamy — są te dobrodziejstwa 
cywilizacji, którośmy dotychczas zdobyli, nie wielka i liczba 
ludzi, która z nich już korzysta. Ale cześć i chwała na­
leżeć się będą temu, czyja mężna ręka poniesie sztandar 
naszój europejskiój cywilizacji naprzód na spotkanie 
przyszłości boz oglądania się na niebezpieczeństwa i odda 
ten sztaudar następnym pokoloniom, odda go jaśniejącym 
temi samemi nietkniętemi barwami, lecz ozdobionym godła­
mi nowych, obfitych zdobyczy 1 I daj Boże, aby tak się 
stało na przekor zaślepionym 1KORESPONDENCIE KDRYERA POZNAŃSKIEGO.

Wrocław, 22 grudnia.
(Wykład ks. prałata Spieske. — Adres do Windthorsta. — Zo- 
branie studentów w auli akademickiej. — Akademicy Polacy.

Stowarzyszenie akademików Górnoślązaków.)

We wtorek 20 bm. bytem w tutejszym domie zbór- 
nym katolików, zwanym św. Wincentego, na pięknym 
wykładzie ks. prałata Spieskego, proboszcza od Mino­
rytów: „O nocy św. Bartłomieja.“

Wspominam o tóm nie tylko dla tego, że mówca 
jest osobistością Polakom, mianowicie w Wielkopolsce, 
znaną i nader sympatyczną, obeznaną dokładnie z cier­
pieniami i potrzebami Kościoła polskiego, a we Wro­
cławiu samym najznakomitszym kaznodzieją i od lat 
wielu najgorliwszym apostołem, co rok wielu ludzi na­
wracającym — a o takich osobach w naszych ciężkich

Prostota darów, niesionych do Betleem, osobny ma, 
rodzimy wdzięk swój dla nas, dla ludu naszego:

Masło, kukle, kurczątka dla Małego Dzieciątka,
Sorki i gomołeczki dla Młodój Panieneczki,
Gruszki, śliwki i jabłuszka dla Józefa Staruszka.

Prosimy cię Paniczu,
Ziemi, nieba Dziedzicu,
Dary te, nasz Panie,
Na jakio chłopów stanie,

Przyjmijże koniecznie,
Bo cie kochamy serdecznie.

Albo jeszcze na innem miejscu:
Toć Panu damy, bo nie wiele mamy.
Masła garnuszek, przyjmie rad staruszek,
Pannie lnu wiązankę przyniesiemy,
Na pieluszki swe poduszki darujemy.

Obok tkliwych wyrazów pełno zawsze przekleństw 
na przyczynę uniżenia się Pana nad Pany. Ewie się 
niemal w każdej kolędzie okrutnie dostaje:

Fora Adamie fora 
Z tak rozkosznego dwora,
Wędruj-że Ewo z raju,
Już cię tu dobrze znają —

opiewa wyrok złowieszczy — i dopiero małżonek nuże 
wymawiać żonie losy — jakie na nich z jej winy przy­
padły :

W rajum miał rozkoszy, złote na polach kłosy,
A teraz muszę orać, za wołami hola! wołać.

Ostateczna skarga brzmi wiecznie jednako:
Ach! zła Ewa narobiła,
Kłopotu nas nabawiła 1 
Z wężem sama rozmawiała 
I jabłuszka kosztowała.

Nigdy naiwność ludowój poezyi wdzięczniej nie 
przemawia, jak w pieśniach, zwołujących zwierzęta i pta­
szki do Betleem:

Szczygieł z czyżykiem i ziębą i kanarek z małą gębą, 
Trznadle z czeczotkami były szczehiotkami

Wzajemnie.
Słowik zawodzi dyszkantem a skowronek altem,
Zając, siedząc z królikami, bębnił swojemi nóżkami,

Koniki skakały, świerszcze pomagały,
Z mrówkami, z mrówkami,

Zaczóm wszystek dom okryli, gdy się w szopie nie zmieścili, 
Potóm zgodne głosy, wrzaski pod niebiosy

Leciały, leciały.
Chwała bądź Bogu żywemu, ubogo narodzonemu,
Dla człeka nędznego, by kłopotu swego

Miał koniec.
Żadne kołysanki obcych narodów nie wytrzymają 

porównania z pieśniami, które mają na celu snem uśpić 
dzieciątko. Przypomnijmy mianowicie kolędę smętną 
i cichą, która wciąż zawodzi powtarzającą się zwrotką:

Lulaj-żo Jezuniu, lulaj-że, lulaj,
A ty go matulu w płaczu utulaj.

Do najpiękniejszych pieśni Bożego Narodzenia na­
leży niezawodnie kolęda o sianie, zaczynająca się od 
słów:

Śliczna Panienka Jezusa zrodziła,
W stajni powiwszy, siankiem Go okryła.

O siano, siano, siano, jak lilia,
Na którym kładzie Joausa Marya.

Dalej pieśń rozwodzi się nad szczęściem łąki, 
kosy i rąk, które samemu Bóstwu dostarczyły po­
słania:

Szczęśliwa kosa co to siano ścięła,
Bo Jezusowi za złoto stanęła.

Szczęśliwo ręce te zaprawdę były,
Co dla Jezusa to siano kosiły.

Szczęśliwa łąko, któraś temu sianu 
Słać się kazała na pościółkę Panu.

O siano, siano, wszystek świat różany, 
Przechodzisz dzisiaj narcyz, tulipany.

Z wszystkich jednak kolęd, najpiękniejsze i naj­
milsze są zawsze te, które najczęściej po kościołach na­
szych śpiewane, spoafaliły się z uchem naszem i rze- 
wnem wspomnieniem serca. (1 żłobie łczy, Anioł pa­
sterzom mówił, oto szczyt harmonii słowa i dźwięków. 
Szlachetna dusza Mickiewicza upodobała sobie w tych 
pieśniach, przenosiła je do więzienia dominikańskiego,

opodal celi Konrada Adama, a wygnaniec nadsekwański 
nie pojmował świąt bez kolędy, dzieci swe i wspóltula- 
czów zapraszając do wspólnego śpiewania nót rodzin­
nych. Super flumina Babilonis. Inna znów kolęda: 
Bóg się rodzi, moc truchleje, jest niezawodnie najsil­
niejszym dźwiękiem lutni Karpińskiego. Rzadkim przy­
wilejem, najprzedniejsi u nas poeci dostarczali pieśni 
kościelnych ku chwale Bożój po naszych kościołach. 
Kochanowski i Karpiński przodują w tym kierunku, na 
którym w bliższych czasach spotykamy się z utworami 
ks. Antoniewicza i jenerała Morawskiego. A co bez­
imiennych poetów dostarczyło prawdziwych arcydzieł 
uie dość cenionej i znanój u nas literaturze kantyczko- 
wśj! Owe wzgardzone kantyczki uważamy za nader 
silny czynnik w dziele oświaty, podniesienia i uszlache­
tniania ludu naszego. Najprzystępniejsza to dlań poe­
zja, najlepsza też szkoła muzyki. A muzyka ukształca 
ducha i wprowadza harmonią w życie. W wielu już 
miejscach kraju naszego dwory i plebanie podały sobie 
ręce w zadaniu rozwijania muzykalnych zdolności ludu 
naszego. Zacny przodownik obywatelstwa Królestwa 
Polskiego, lir. Aleksander Ostrowski, w wzorowo prowa­
dzonych swych dobrach, w owym słynnym już na całą 
Polskę Maluszynie, nie zaniechał i tego środka oświaty. 
Sprowadził z Czech nauczyciela muzyki, kupił cały za­
pas instrumentów dętych, nie szczędził włościanom za­
chęty i pomocy w tym względzie, zaczem złożyła się 
niebawem wiejska kapela, odzywająca się na przemian 
i na odpuście w kościele, i ua imieninach we dworze. 
Należeć do grona muzykantów uważanem jest tam za 
zaszczyt zobowiązujący do trzeźwości i wzorowych oby­
czajów. Ztąd wpływ umoralniający, wespół z samemiż 
dźwiękami, które tak rozwijają zakryte a przyrodzone 
talenta, iż nie ma dla tej domorodnej kapeli większćj 
radości nad wyuczenie się nowego utworu, jakkolwiek 
trudnego, dostarczanego zwykle przez dwór i pana tej 
wieśniaczej drużynie. Słyszeliśmy o podobnych przy­
kładach i w Galicji, gdzie np. w pewnej znanej nie­
gdyś poety Ziemiaństwa siedzibie, wikary, sam 
bardzo muzykalny, wyćwiczył sobie całą orkiestrę z po­
między swych owieczek, i pewnego razu zadziwił i ucie­
szył dziziejszego właściciela rzeczonej wioski niespo-

dzianem a wcale dobróm odegraniem jednego z najpię­
kniejszych kwartetów Haydn’a, przez artystów odzia­
nych w białe rzeszowskiego ludu sukmany. Ileż to ta­
lentów ginie z braku odpowiedniego wykształcenia! 
ileby się ich znalazło, gdyby kto owych pereł szukał 
pilnie, nawet pod nizkiemi kmiotków strzechami! Mi­
sjonarze jezuiccy, apostołując w Ameryce południowej, 
używali pieśni dla cywilizowania i nawracania dzikich 
barbarzyńców Paragwaju. Muzyka po dziś dzień równą 
zachowała potęgę, i pracownicy społeczni wieku naszego 
powinniby obok szkół i czytelni ludowych zaprowadzać 
i szkoły śpiewu. Nie tylko bowiem słowem i chlebem 
żyje człowiek, potrzeba mu i dźwięku i harmonii w ży­
ciu, w uchu i w duszy.

Wilia Bożego Narodzenia jest rocznicą urodzin Naj­
większego z naszych wieszczów: wspomnienie to zwraca 
myśl naszę ku jedynemu już z druhów jego serdecznych, 
który dotąd pozostał na ziemi, niestety 1 nie ojczystój, 
lecz ziemi wygnania. Pieśń akademicka szuka pociechy 
w tćm, że

Choć Adam w grobie miły,
I Krasiński pełen siły,
Lecz Bohdanek — nasz kochanek —

Jeszcze śpiewa nam'.
Bohdan Zaleski, ów Mickiewiczowski słowik, ukra­

iński Bojan, w tych dniach obchodzi pięćdziesiątą 
rocznicę swego zawodu gęślarza. I dumki i szumki, 
i hymny i pieśni na przemian poruszały strunami jego 
lutni, którćj dźwięki miały zawsze nastrój Boży, polski, 
rzewny i tęschny, jak żadne inne. Śpiew poety nie­
gdyś najlepiej określił jego powołanie wieszcze, a post­
scriptum do dumek zatytułowane: IP Śnieżycy, niby 
echem odpowiada onój pierwszej przygrywce, teraz 
jeszcze na rzewniejszą zawodzonej nutę. Niech czytel­
nicy przeczytają ten ostatni wiersz czwartego tomu 
lwowskiego pism Zaleskiego wydania, a wraz z łzą po­
płyną i życzenia ku Yillepreus, mieszkaniu sędziwego 
poety i modlitwa do Boga, aby go nam zachował w jak 
najdłuższe lata i dozwolił mu wrócić między nas, do 
ziemi obiecanej choć smutnój.



czasach warto wsp minąć; — ale i przeważnie dlatego, 
że właśnie temat, wybrany przez szanownego prałata 
na prelekcyą, niejednego może u nas zachęci do prze­
czytania jój w Schlesische V o 1 k s - Z t g.. lub w od­
bitce z tćjźe, gdy się pojawi.

Ks. prałat Spieske rzadko występuje z prelekcjami, 
a gdy je ma, to tylko w tym celu, aby wystąpić prze­
ciwko fałszowi w dziejach szerzonemu przez książki 
szkólne, wykłady uniwersyteckie tendencyjne, lub dzieła 
sztuki tendencyjne. Tak temu 3 lata, wykładem swoim 
O P i o t r z e z Arbuez (uznanym za świętego roku 
1867), wypowiedzianym w czasie, gdy we Wrocławiu 
wystawionym był słynny obraz Kaulbacha, przekręcający 
historyą, sprawił takie wrażenie, że katolicy tutejsi prze­
stali chodzić na tę wystawę, — a i wśród protestantów 
opinia publiczna oburzyła się na takie tendencyjne fał­
szowanie historyi.

Powodem do przedwczorajszego wystąpienia księdza 
Sp. było przedstawienie, na które i z Poznań­
skiego wielu Polaków przybyło, w tutejszym 
miejskim teatrze, odegrane przez sławną trupę z Mai 
ningen według tekstu dr Lindnera.

Kto wie, jak romanse, dramata i w ogóle dzieła 
sztuki mogą przyczyniać się do rozsiewania fałszu na­
wet w kołach wierzących, i to niepostrzeżenie, ten poj- 
rnie zasługę ks. prałata Sp., iż skorzystał z chwili, by 
przynajmnićj w kole katolików tutejszych przez wykład, 
oparty na historycznój krytyce i na dokumentach li tylko 
protestanckich, odepchnąć w tój tak fałszywćj kwestyi 
zarzuty, na Kościół katolicki miotane.

Ks. prałat mówił w politycznem kole mężów Ccn- 
trumvereinu, które w zimie co miesiąc się schodzi dla 
wysłuchania kilku pouczających wykładów. Są to do­
skonale zorganizowane wiece, na które jednak tylko 
członkowie uczęszczają, — a członkiem zostać może 
każdy katolik, który opłaci rocznie 1 markę na cele to­
warzystwa, a więc j na agitacyą polityczną. Rezultat 
tój organizacyi jest ten, że wprawdzie członkowie związ­
ku silne, na dobrćj nauce oparte mają przekonania re­
ligijne i polityczne, ale tóż, że po za ich kołem wśród 
licznego tutaj katolickiego proletaryatu zwłaszcza, dzia­
łanie jój jest bardzo małe, — jak to widzieliśmy przy 
wyborach, gdzie jedna czwarta tylko głosów katolickich 
padła na członków centrum. Ze jednakowoż, gdyby 
tego towarzystwa nie było, rezultat wyborów byłby pod 
tym względem gorszym, i Ze w ogóle życie katolickie 
tutaj mniejby się rozwijało, o tóm nie mam wątpliwości 
i jestem zupełnie przekonany, że obok pomocy dzielnych 
kapłanów w Kościele, z czasem może ten związek wi;- 
cój jeszcze przyczynić się do podniesienia katolicyzmu 
w stolicy Ślązka, aniżeli dotąd.

Na tóm saraóm zebraniu, na którórn miał swój 
pouczający wykład ks. prałat Spieske, uchwalono też 
wysiać adres do p. Windthorsta z powodu inwektyw, 
jakich był celem przed dwoma tygodniami.

Trzeba wiedzieć, źe przed tygodniem na zebraniu 
politycznóm konserwatystów, których organami są 
tu Schlesische Ztg. i Schles. Morgenblatt, 
uchwalono adres do ks. Bismarcka.

Nawet w kołach studenckich znać rosnący interes 
dla spraw politycznych. Tydzień temu było walne ze­
branie w auli uniwersyteckiój, zwołane przez akademi­
cki „Turnverein“ w celu przystąpienia do niemieckiego 
związku szkólnego (Schulverein), aby wyrazić w słowach 
i czynach sympatyą uciskanym na Węgrzech Niemcom. 
O nieporządku, jaki na tern zebraniu panował między 
anti- i filo-semitami, pisały tutejsze gazety. Studenci 
katoliccy niemieckiój narodowości nie wzięli wcale udziału 
w tej czczój demonstracyi; Polacy zaś wyrazili przez 
usta pewnego Górnoślązaka, iż mają wprawdzie sympa­
tyą dla każdej uciskanój narodowości, bo najlepiój wie­
dzą, co to znaczy taki ucisk, lecz źe w pruskiej mo­
narchii ucisk Polaków jest bez porównania większym 
aniżeli Niemców w Węgrzech.

Zakrzyczano go naturalnie, a gazety, z wyjątkiem 
Schlesische Volks-Ztg., przekręciły nawet sens 
jego mowy.

W istocie stósunek liczbowy Polaków do ogólnój 
ludności większym jest w Prusach, aniżeli w całych 
Węgrzech stósunek Niemców do reszty — a nie mniej­
szy, jak nawet w samym Siedmiogrodzie stósunek osie­
dlonych tam Sasów do autochtonicznej ludności tego 
kraju.

Ale któż w Niemczech uważa na to — na prawa 
naturalne tubylców i na traktaty i na poręczenie kró­
lewskie, jeżeli to mu niedogodne ? Ani rząd, ani poje- 
dyńcze frakcye sejmowe, z wyjątkiem tój, co na prawie 
Boźem się opiera. A jeżeli znajdzie się tu jeszcze Nie­
miec, któryby nam przyzuawał jakie narodowe prawa 
w Wielkopolsce i w Prusach, gdzie w wyborach i w ży­
ciu publicznóm w ogóle dajemy wciąż dowody wielkiój 
żywotności, to już takiego, coby takie samo prawo do 
języka i narodowości własnój Górnoślązakom przyzna­
wał, chyba nie znajd2iemy Nie tylko w potocznój mo­
wie, ale w poważnych dziełach spotykać się trzeba 
jeszcze z nazwą „Wasserpolaken,“ nadawaną ludowi gór- 
noślązkiemu. Taką wymyśloną nazwą niektórzy mnie­
mają, że zagłuszą głos sumienia, domagający się coraz 
silniej przyznania każdój narodowości praw jój przyna­
leżnych — boć jeżeli „Wasserpolak“ jest całkiem coś 
innego, jak Polacy w ogóle, wtedy nic złego się nie 
czyni, źe mu się przeszkadza wyuczenia się dobrego po 
polsku. To tóż spotkać się można z niechętnem roz­
wojowi języka i narodowości na Górnym ślązku uspo­
sobieniem teraz jeszcze nieraz w takich kołach, którym 
własny przecież interes zupełnie inne w tój mierze za­
chowanie się nakazuje, gdyż tylko ten, kto włada językiem 
ludu zupełnie, rozumie go i kocha, jak swój własny 
podnieść może lud, a lud ten jest dziwnie uzdolnionym. 
Jak łatwo Górnoślązacy, choć w gimnazyum po polsku 
zapomnieli, przy nieco dobrćj woli w czasie uniwersy­
teckiego pobytu mogą się poduczyć w języku ojczystym 
i nawet wkrótce przesadzić Wielkopolan, a zwłaszcza 
H arszawian, w dążności do puryzmu językowego, o tern 
przekonać się można, widząc owoce istniejącego tu od 
roku stowarzyszenia akademickiego „Górnoślązaków,“ 
które się ciągle rozwija.

Berlin, 22 grudnia. 
(Rewizja ustaw kościclno-politycznycb'.

Koelnische Ztg. zamieściła wczoraj w jednym 
i tym samym numerze dwie sprzeczne wiadomości; raz 
twierdzi ona, iż projekt kościelno-polityczny, który rząd 
zamierza przedłożyć sejmowi, będzie tylko powtórzeniem 
pierwotnego projektu do ustawy lipcowej włącznie z pa­
ragrafem o Biskupach: drugi raz utrzymuje, iż projekt 
rządowy nie tylko będzie się domagał obszerniejszej dla 
rządu władzy „dyskrecyjnój,“ lecz także zawierać będzie 
w sobie „prawodawcze zmiany, o ile to da się po­
godzić z zasadniczemi określeniami ustaw majowych.“

Koelnische Ztg. wyraża się bardzo tajemniczo: or­
gan liberalny nie ma tóż zapewne w sprawie zmiany 
prawodawstwa kościelno-politycznego autentycznych wia­
domości, bo faktem jest, źe w ministerstwie kultu oca- 
łćj tej sprawie jak uajwiększe zachowują milczenie. — 
Wiem z pewnego źródła, źe wypracowanie odnośnego 
projektu powierzono tylko tajnym radzcom protestanc­
kim ; zasięgano przytćm także zdania profesora H ü b 1 e r a, 
który, jak wiadomo, był pośrednikiem podczas układów 
wiedeńskich.

Jest obawa, źe książę Bismarck, który zwykl nie 
porzucać pierwszych swych idei, upierać się będzie przy 
władzy „dyskrecyjnć|;“ Sądzę też, że głównym punktem 
który w układach z Rzymem będzie poruszony, jest wła­
śnie kwestya, czy Stolica św. pod pewnym względem 
zgodzi się na tę władzę dyskrecyjną.

Zdaje się, źe książę Bismarck nie dał się ustraszyć 
oświadczeniem Bennigsens,, zlożonćm na zebraniu 
narodowo-liberałów, jakie się w wrześniu odbyło w Berli­
nie, iż frakcya jego nie może się zgodzić na rozszerze­
nie władzy „dyskrecyjnój,“ kanclerz zna swych ludzi i 
wie, że jeśli narodowo-liberali przyznali już raz rządowi 
tę władzę, to w konsekwencyi nie będą mogli obecnie 
stawiać opozycyi. Wiadomo tóż, źe w mowie, którą 
w kilka dni po zebraniu berlińskióra wypowiedział 
Bennigsen w Hanowerze, kwestya władzy „dyskre­
cyjnój“ pominięta została milozeniem.

Czy rządowi ma być przyznana władza dyskrecyj- 
na i w jakim stopniu, zależy to w pierwszym rzę­
dzie od zezwolenia Stolicy św. Bez tego bowiem przy­
zwolenia pozostałaby nowa ustawa tylką czczą literą, bo 
katolicy nie mogliby się do uiój zastósować. Nieraz już 
wspominano o tćm, że Rzym zawierając konkordaty z ró- 
żnemi mocarstwami, czyuił tym państwom pewne ustęp­
stwa, przyznawał im pod pewnym względem, ściśle je­
dnak określonym, władzę „dyskrecyjną.“ Z dokumen­
tów dyplomatycznych, które lis. Bismarck kazał ogłosić 
wkrótce przed obradami nad ustawą lipcową, okazuje się, 
źe Stolica św. podczas układów wiedeńskich gotowa była 
przyznać władzę, jakiój się od uiój kanclerz domagał, 
ale za warunek tój koncesyi stawiła żądanie, źe rząd 
pruski zobowiąże się, iż na drodze prawodaw- 
czój przeprowadzi rewizyą ustaw majo­
wych. Papież — tak rzeki wówczas Kardynał Jaco- 
biui do ks. Reussa — (cfr. jego sprawozdanie z 15 
kwietnia 1880 r), musi katolikom przynajmniój nie od­
bierać nadziei, że czy prędzej, czy późniój, nastąpi pe­
wien modus vivendi, opierający się na podstawie 
prawodawczćj. Ks. Bismarck nie zgodził się wów­
czas na propozycją Stolicy św. ponieważ sądził, iż tak 
Rzym, jak sejm pruski przyznają rządowi władzę dy­
skrecyjną stale i na wszystkie czasy. Dziś zapewne ks. 
Bismarck już się przekonał, iż te jego nadzieje były 
zwodnicze.

Główną kwestyą sporną, jak widzimy, jest pytanie 
czy Rzym przyzna rządowi pruskiemu pewną władzę dy­
skrecyjną przy obsadzaniu posad duchownych, to jest 
czy się zgodzi na to, by rządowi przysługiwało pra­
wo veto.

----------- -----

NIŁMCY.
* Berlin, 22 grudnia. Zatwierdzenie ks. 

Koppa Biskupem fuldajskim. Najnowszy 
Reichs -Anzeiger zamieszcza następujące ogło­
szenie :

Na podstawie §§ 10 i 11 ustawy o admi­
nistrowaniu opróżnionych katolickich biskupstw 
z 20 maja 1874 r. (Zbiór praw str. 135) 
ogłaszam publicznie, źe dotychczasowy kanonik 
i biskupi jeneralny wikaryusz w Hildesheim, 
ks. Jerzy K o p p, otrzymał monarsze (lan­
desherrliche) zatwierdzenie jako Biskup fuldaj- 
ski, że jego czynność urzędowa rozpoczyna się 
27 bm., i że na tym także dniu ustaje czyn­
ność urzędowa królewskiego komisarza do za­
rządu majątku biskupiego dyecezyi fuldajskiój, 
radzcy ziemiańskiego Cornelius’a wFuldzie.

Kassel, 22 grudnia 1881 r.
Naczelny prezes

prowincyi hessko-nassawskiój 
Hr. Eulenburg.

— Wniosek Windthorsta, stawiony w par­
lamencie niemieckim o zuiesienie ustawy z 4 maja 
1874 r., tj. o zniesienie banicyi, jaka może spotkać 
kapłanów oskarżonych o przestępstwo ustaw kościelno- 
politycznych, napędził nie mało strachu konserwatystom. 
Pisma konserwatywne, jak: Kreuz Ztg., Reich s- 
b o t e, twierdzą, źe wniosek Windthorsta nie jest na 
czasie, źe nie jest rozsądny! Konserwatyści więc żą­
dają, aby katolicy z zalożonemi rękoma czekali, aż rząd 
laskawem spojrzy na nich okiem i da im pewne kon- 
cesye; tymczasem katolicy mogą na taką radę odpowie­
dzieć: „nim słońce zejdzie, rosa wyje oczy.“ Nie! na czasie 
właśnie jest ów wniosek Windthorsta, bo domaga się on 
nie czego innego, jak zniesienia jednej z najsurowszych 
ustaw wyjątkowych, ustawy z 4 maja 1874 r., 
która tylko w chwili, kiedy kulturkampf dosięguął 
punktu kulminacyjnego, mogła znaleść większość w par­
lamencie. Ustawa ta uchwaloną została 214 przeciw 
108 głosem. Staro i woluo-kouserwatyści, narodowo- 
liberali i postępowcy, jako jedeu mąż wotowali za pro­
jektem rządowym, i tylko Polacy, centrum, socyaliści 
i demokrata Sonnemann starali się przeszkodzić uchwa­
leniu tój wyjątkowej ustawy — lecz bez skutku. We­
dle tój ustawy, składającej się z 5 paragrafów, może 
policya księżom, lub, innym sługom religii z powodu 
przestępstw ustaw majowych 1) zakazać pobytu w pe­
wnych okręgach lub miejscowościach, 2) może im wska­
zać inne miejsce pobytu. Ksiądz może 3) być wypę­
dzony z państwa, w którórn zamieszkuje, — może być 
pozbawiony iudigenatu. Co więcej, wyrok banicyi może 
być wydany na księdza w chwili, kiedy wytoczono 
mu śledztwo o przestępstwo ustaw majowych ; ba- 
nicya ta trwać może bardzo długo, zwłaszcza, jeżeli 
sprawa przechodzi przez trzy instancye. Nieraz księża 
zapozwani przez sądy na termin, musieli żądać listu 
żelaznego od policyi I Jeśli zaś oskarżeni nie stawili 
się na termin, ścigano ich listami gończemi. W oko­
licy Arnsberga zdarzyło się, iż kapłan dziewięć 
razy zwolniony byl od kary, a mimo to ośm razy 
skazany był na banicyą, ponieważ prokurator zawsze 
zakładał apelacyą, lub tóż nową wytaczał skargę. Czy 
w państwie cywilizowanóm ustawy takie, jak ustawa ba- 
nicyjna nie jest anachronizmem? Jeżeli konserwatyści 
z obawy, aby się nie narazić na gniew ks. Bismarcka, 
głosować będą przeciw wnioskowi Windthorsta, to oka- 
źą przez to, że ich zapewnienia, iż się starają o pole­
pszenie doli ludności, są tylko czczym frazesem.

— Bawarska Izba panów 31 glosami prze­
ciw 17 odrzuciła wniosek seimu o zniesienie ślubów cy­
wilnych. Za wnioskiem pomiędzy innymi glosował : ks. 
Ludwik bawarski, baron Franckenstein, Arcybiskup mo­
nachijski i Biskup augsburgski ; przeciw wnioskowi zaś: 
Dóllinger, dr. Meyer, prezes wyższego konsystorza itd. 
Po przyjęciu etatu dla ministerstwa spraw wewnętrznych 
odroczyła się Izba panów do 3 stycznia.

R 0 8 Y A.
*PrawiL Wiestnik publikuje rezultaty 

budżetu z roku 1880. Wyprawa achalkióska kosztuje 
16 milionów rubli. Przygotowania do wojny z Chinami 
obarczyły skarb wydatkiem 10,700,000 rubli. 700,000 
rubli wydatkowano na wzmocnienie twierdz w warszaw­
skim okręgu wojennym. Koszta wojny tureckiej prze­
wyższają miliard rubli. W porównaniu z rokiem 1876, 
wydatki wyższe są o 60 proc. W porównaniu z rokiem 
1878 o 50 milionów. Ostatecznie deficyt wynosi 98 mi­
lionów rubli. Do pokrycia tego deficytu potrzeba było 
wypuścić nowych banknotów na sumę 30 milionów 
rubli.

— Nowoje Wremia utrzymuje, że wkrótce 
zniesione zostaną niektóre ordery i oznaki zaszczytne.

— W nocy dnia 21 grudnia wybuchnął pożar 
w Kronsztadzie i szerzył się z szaloną szybkością. Spa­
liła się cala część miasta. Straty ogromne.

WŁOCHY.
* Oszczerstwa i obelgi na papieztwo 

miotano przybrały w „Kółkach antyklerykalnych“ cha­
rakter stały i zorganizowany. „Rada kierownicza 
tychże Kółek uchwaliła na dniu 14 bm. następujący 
porządek dzienny :

„Zważywszy, źe historycznie papieztwo jest wyni­
kiem pomięszania władzy teokratycznój i politycznój,

źe według wyznania samychźe Papieży władza 
duchowna upaść mus', jeżeli jój nie będzie podtrzymy­
wała władza świecka, wykonywana z pomocą indeksu, 
inkwizycyi itd.,

źe papieztwo jest nieustanną obelgą cywilizacyi; 
że Watykan konspiruje na zewnątrz i wewnątrz

w tym celu, aby go przywrócono do dawniejszego po­
łożenia, i źe w konsekwencyi papieztwo jest przeszkodą 
w utrzymaniu porządku publicznego i stałem niebezpie­
czeństwem dla całości ojczyzny;

zważywszy, źe świat cywilizowany przyklasnął wy­
łomowi z 20 września 1870, przez który stale ży­
czenia wielkich obywateli włoskich mogły zostać w czyn 
zamienione ;

zważywszy, źe moralność wymaga, aby tak prze­
ciw złym in genere, jako tóż nieprzyjaciołom ojczyzny 
in specie walczono wszelkiemi środkami i codziennie im 
złorzeczono;

zważywszy to wszystko, Kółko antyklerykalne okręgu 
Campo Martio oświadcza, iż „lżenie Papieża nie 
może żadną miarą uważane być z a prze­
stępstw o.“

A więc w stolicy chrześciaństwa, pod bokiem Ojca 
świętego i w oczach rządu bezkarność obelg 
miotanych na Papieża wyniesiona jest do 
zasady, ogłoszona publicznie i szerzona między ludźmi !

Już samo istnienie tych Kółek dowodzi, że Ojciec 
święty z jak największą słusznością powiedział, iż po­
łożenie i stanowisko jego w Rzymie jest nieznośne ! — 
cóż dopiero powiedzieć o rezolucji Kółka z Campo 
Martio ?

Majestat Papieża jest znieważony — a obelga, 
jaka spotyka Ojca św., jest zarazem obelgą wszystkich 
katolików, i dla tego wszyscy domagać się powinniśmy 
zabezpieczenia Głowy Kościoła przed takim systemem 
obelg i złorzeczeń.

Podobno w Rzymie grono deputowanych wyraziło 
zupełne uznanie rad i uwag zawartych w broszurze „II 
Papa e 1’Italia.“

— Deputacya członków kapituły w a- 
tykańskiój podziękowała dnia 21 b. m. Ojcu 
świętemu za to, że zamianował dziekanem kapi­
tuły watykańskiej Kard. Howarda. Ojciec św. odpowie­
dział, że przez to chciał nagrodzić zasługi Kardynała 
Howard, uczcić wielkie imię i spełnić czyn przyjemny 
rządowi angielskiemu, i chwalił przytóm przychylne 
usposobienie tegoż rządu względem katolików.

— Pan Errington jest co najmniój pólurzę- 
dowym ajentem ministra spraw zagranicznych.

TELEGRAMY.
Paryż, 21 grudnia. Z powodu wybuchu zarazy 

pomiędzy bydłem w kilku miejscowościach niemieckich, 
sąsiadujących z Austryą, zakazał rząd frnncuski przy­
wozu i transportu tak lądem, jak morzem bydła, skór 
i mięsa z Niemiec, Austryi i Luksemburga.

Wiedeń, 22 grudnia. Cesarz przyjmował dziś 
dyrektorów tutejszych teatrów, którzy prosili go o opiekę 
z powodu obecnego położenia.

Aleksandrya, 22 grudnia. Książę Henryk 
pruski przybył tu dzisiaj.

Waszyngton, 21 grudnia. Senat uchwalił dziś 
rezolucyą, w której żąda od ministra skarbu, Folgera, 
bliższych wyjaśnień co do ceł, jakie na wyroby amery­
kańskie i angielskie nałożono we Francyi i Niemczech.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek dnia 23 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał c. k. austrya- 
ckiemu feldmarszałkowi-porucznikowi bar. Jovanovicovi, 
komendautowi wojskowemu w Zadarze i namiestnikowi Dal­
macji order orła czerwonego piorwszój klasy.

* W pierwsze, drugie i trzecie święto Bożego Na­
rodzenia odbędzie się w kościele Pofranciszkaóskim 40-go- 
dziune nabożeństwo. W tymże kościele jako tóż w kościele 
Farnjm odbędzie się dnia 31 grudnia uroczyste nabożeństwo 
na konkluzją starego roku.

* W sprawie teatrów poznańskich odbyła się wczo 
raj przed południem z powodu reskryptu ministeryalnego 
na wezwanie rejencyi konfereucya w sali posiedzeń magi­
stratu, w której wzięli udział prezydent miasta Kohleis, 
burmistrz Herse i radzca Gillder, oraz inżynier miejski 
Thomson, dalój prezes policyi Staudy, rejencyjny radzca bu­
downiczy Koch i tajny radzca rejencyjny Gilde. Rozprawy 
toczyły się o istniejących i brakujących w teatrach po­
znańskich środkach bezpiedzeństwa. Dzisiaj zwiedza komisja 
ta budynki teatralno.

t W Rogalinku pod Mosiną pochowano w dniu 20 
b. m. zwłoki śp. ks. probosza Gielicha, następnego zaś dnia 
odprawiono nabożeństwo żałobne, wśród którego ks. prób. 
Antoniewicz powiedział piękną mowę, w którój koił lud ze­
brany, zanoszący się od płaczu tak, że nieraz z trudnością 
tylko można było słyszeć kaznodzieję Ks. prób. Giellcb 
umarł na tyfus, którego się nabawił wskutek przeziębienia 
się w konfensyonale przy spowiedzi jubileuszowój, i dlatego 
tóż nie pozwoliła policya na złożenie zwłok na katafalku 
w kościele. Ciekawóm, czy obecny komisarz obwodowy ta- 
referował do wyższój władzy o wrażeniu, jakie mus'ał na 
niego sprawić płacz i krzyk serce rozdzierający osieroconój 
parafii. Tu tóm gorzój, że i pobliska Mosina jest osiero­
cona, a najbliżsi księża o półtorój mili oddaleni są od Ro- 
galinka. Kapłanów obecnych było dnia drugiego dwunastu, 
w pośród których sześciu z obcych dekanatów. Nabożeństwo 
i pognęb odprawił ke. prób. Janicki z Kórnika, gdyż ks. 
dziekan z powodu terminu na pogrzeb przybyć nie mógł.

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofrauciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
33 marek 60 fen. Dziś nadesłał ks. Jarosz 6 m. 40 fen., 
Słupiński z Podrzewia 50 fen. Razem 40 marek 50 fen. 
— „Błog. Jolento, módl się za nami!“

* Dzierżawca probostwa św. Jana za bramą warsza­
wską, Jeżewski, który dziorżawę tę objął od św. Jana, udał 
się wczoraj na polowanie i znaleziony został na terytoryum 
swojóm bez duszy. Bliższe szczegóły śmierci nie znane.

* W skutek licznych zażaleń nauczycieli wiejskich 
że im pensja regularnie i punktualnie wypłacaną nio bywa, 
wydał król radzca ziomiański powiatu krotoszyńskiego roz­
porządzenie do dozorów szkólnycb, nakazujące im, »żeby się 
starały o regularną i punktualną wypłatę nalelącójsię nau­
czycielom pensji, a równocześnie zobowiązał komisarzy okrę­
gowych, aby dalszym możliwym zażaleniom natychmiast za­
pobiegali i w tym celu kazali w każdym razie zalegającą 
pensją ściągnąć natychmiast drogą egzekucji.

* Roforendaryusz p. Franciszek Górski z Koro­
nowa złożył przedwczoraj t. j. 21 bm. w Berlinie egzamin 
asesorski.

* W Szamotułach przy wyborach ściślejszych do 
rady miasta w drugiój klasie wybrani zostali jednym 
tylko głosem większości drukarz Krilger i kupioc 
Nathan. Kontrkandydatami byli dr. fco pińsk i 1 piekarz 
Schóneieh.

* Z Kruszwicy donoszą do Po 8. Tageb 1„, źe bu­
dowa tamtojszój cukrowni tak dalcco ukończoną została, iż 
w dniu 19 b. tn. w ruch wprowadzoną być mogła; cukro­
wnia ta będzie mogła przerabiać codziennie 10—12 tysięcy 
centnarów buraków. Natomiast donoszą do tegoż dziennika 
z Środy, że ruch w tamtejszej cukrowni rnusiał w zeszłą 
sobotę być przerwany z powodu braku buraków, W skutek 
tego rozpuszczono około 300 robotników w cukrowni zatru­
dnionych.

* W Środzie aresztowano na rozkaz prokuratoryi 
kupca Kaphaua, u którego w dniu 1 b. m. wybuchł pożar, 
gdyż podejrzywają goorozmjślno podpalonie swego nędznego 
budynku. K. chciał złożyć 3000 marek kaucji, aby go 
tylko na wolność puszczono, lecz nio przyjęto jego oferty.

* W Morakowie pod Gołańczą powstał dnia 12go 
bież, miesiąca w nocy o godzinie 1 pożar i zniszczył do 
szczętu wszystkie zabudowania gospodarza Hellwiga.

* Z Źrenicy pod Środą wyjechał do Ameryki przed 
kilku miesiącami, jak do Posener Tageblattu piszą, 
komornik P., pozostawiając na los Opatrznośoi żonę i sze­
ścioro dzieci. Opuszczona żona zmarła niedawno ze zmar­
twienia. W dzień po pogrzebie nadszedł do niój list od 
męża wraz zo 150 markami, oraz zapowiodź, iż na wiosnę 
przyśle jój pieniądze na podróż do Ameryki dla niój i dla 
dzieci.)

* Za Bydgoszczą w lesie przy szosie gdańskiój, 
około 1000 kroków za leśniczówką strzelono w zeszły po­
niedziałek na obywatela z prowincyi powracającogo do domu 
z zakupionemi na święta przedmiotami. Woźnica otrzymał 
kilka ziarnek śrótu w ucho i w szyję, a nadto jeden z od- 
kolnych koni z zaprzągniótój czwórki został ranny. Napastników 
nie wyśledzono dotychczas. — Powracającego z Młotkowa do 
Łobżenicy weterynarza Lotha napadło dwóch łobuzów pro­
sząc go o zabranie, czego im tenże odmówił. Z tego po­
wodu uderzyli na niego i zadali mu kilka razów kijom. Na 
krzyk Lotha przybiegło kilku ludzi z pola i znaleźli go na 
wozie w stanie nieprzytomnym. Sądząc, źe go koń uderzył, 
nie udali się w pogoń za napastnikami, lecz odwieźli ran­
nego do sołtysa. Loth odniósł znaczne rany — mianowi­
cie jest prawe oko bardzo nadwerężone tak, że obawiać się można 
o utratę jego.

* Joneralna dyrekeya loteryi w Berlinie rozesłała 
pod dniem 15 b. m. do wszystkich kolektorów okólnik, w 
którym ze względu na nowy regulamin stemplowy donosi, 
źe cena całych losów do pierwszój klasy 166 loteryi pru- 
skiój wynosić będzie 39,48 mrk., połowy 19,74 mrk., 
ćwiartki 9,87 mrk. — do drugiój i trzeciój klasy los 
38,64 mrk. a połowa 19,32 mrk., ćwiartka 9.66 mrk. — 
do czwartój klasy cały los 51,24 mrk., połowa 25,62 m., 
a ćwiartka 12,81 mrk.

* Tagliche Rundschau jest tytuł nowego pisma, 
które w Berlinie wychodzić będzie pod redakcyą Frrdsryka 
Bodonstedta dla „niepolityków.“ Będzie tam współpraco­
wnikiem dr. F r a n z o 8 !

j- August Senoa (czytaj Szenoa), urodzony w roku 
1838, jeden z więcój cenionych pisarzy kroackich, zmarł 
w tych dniach i pochowany został dnia 15 bm. w Zagrze­
biu. Znał dobrze języki słowiańskie i tłómaczył wiele 
z czeskiego i polskiego języka na kroacki. Naj więcój jego 
utworów ukazało się w czasopismach Vienac i Matico 
hrvatska. Powieść „K1 etva,“ nie dokończona, opo­
wiada olbrzymie walki, jakie Chorwaci Staczali z Turkami 
w XIV i XV w. Był redaktorem V i e n a c a.

* Rabunek.  ̂W i 1 e n.b W i e 81. donosi, że temi dnia­
mi banda złoczyńców, napadła na plobanią kościoła kalwa- 
ryjskiego, odległego o małą milę od Wilna. Rabusie za­
brali co się dało, księdza zaś związali w prześcieradło. 
W takiem położeniu pozostał podobno proboszcz do rana. 
Kościół kalwaryjski znajduje się tuż pod Werkami, gdzie 
się mieści główny zarząd dóbr Wittgonstoinowskich. Sama 
Kalwarya ze swomi kaplicami i świątynią na wysokiej górze 
ściąga tysiące pielgrzymów z całój Litwy.

* Reklama czy krytyka. W Paryskim teatrze Cba- 
telet dają obecnie czarodziejską sztukę „Tysiąc nocy i jedna“. 
Główne role spoczywają w rękach araczój w trąbach trzech 
słoniów. Dwa z nich już oswojono ze sceną, oddają role 
sobie powierzone, jak przystało na doświadczonych artystów, 
którzy osobiste swe wrażenia umieją ukryć w głębi duszy, 
ale trzeci niedawno z Persji przybyły nie zdołał wrażeń 
swych ukryć i kiedy w trzecim akcie scena przodstawiała 
okolicę, w którój słoń ten wyehował się, tak dalece wpadł 
w rozrzewnienie, złudzony wiernością dekoracji, iż wydawał 
ryki radosno i niemógł odegrać dalszej części roli swój 
z należnóm przejęciem się i powagą.

Dodatek,
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• W ciągu 18 godzin wybudować linią kolei żela- 
znój nie dla tramwaju lecz dla lokomotyw zdaje się zada* 
ciem niepodobnóm do rozwiązania a jednak rozwiązanym 
zostało w dniu 5 września r. b. w Ameryce, gdy potrzeba 
było przewieźć chorego prezydenta Garfielfia z Waszyngtonu 
do Longbrancb. Ażeby chorego “nie potrzeba było przeno­
sić z wagonu do wagonu, postkiiowiond ‘ wybudować linią 
z Elberon do połączenia z linią' główną kolei New Jersey 
Central. O godz. 3 po południu 12 robotników rozpoczęło 
niwelowanie gruntu, ale każdym pociągiem przybywali nowi 
robotnicy, tak, że o godz. 7 wieczorem było ich już 350.
O kwandrans na 8 osobny pociąg przywiózł materyały, po­
kłady, szyny, w pół godzihy pótóih płożono pierwszą szybę, 
a o godzinie 2 mihut 40 w nocy układanie gzyn było 
ukończona na całej linii,1 iffkjącój przOBzIó^ilónJeti tlłutfośćP 
Następnie po dwugodzinnój przerwie o godzinie 5 tano roz­
poczęto roboty na nowo i o 9 rano, to jeśt W'ciągu 18- 
godzin wszystko było gotowe,"przystąpionowręc-natycbmiast- - 
dn odbycia piób ruchu i po kilku przejazdach lokomotywy 
z tendrem tam i napowrót kolój została oddana do użytku.

* Król Cotowayo. Qficerowie korwety nieiuieiklój'
81 o s c h ptży sposobności ''ostatniego1 póbyłu feWojbgb ba 
przylądku Dobrój Nadziei złożyli wizytę ekskrólowi Zulów, 
zostającemu, jak wmdonio w niewoli angielskiój. Obecna 
, rezydencja1" Króla’ ttteiayó — Spowiada jedn ż tjćb ofi­
cerów w K i o 1 e r Z t g. — nie jest to wprawdzie W jl- 
heims Höhe, ale jak nastóeupki afrykańskio przedstawia się 
wcale przyzwoicie. Składa się mianowicie'żmałój posiadło­
ści ziemsklÓj' z dwórkitni, którego urządzebió Wbwnętrźue 
najzupełmój zadowolić może nie mającego wygórowanych wy­
magań króla Cotcwayo. Jeniec ten królowój Jmci inóżo na 
obszarzo około 4 hektarów; należącym 'do' dwoikb/'jibr'usziiti 
się z zupełną swobodą, a zwłaszcza polować, a właśnie po- 
lowanio stanowi główno jego zatrudnionie i rozrywkę. Urzę 
dnik, wyznaczony do tego z ramienia gubornatora angiel­
skiego, oraz tłómacz wykonywają nadzór nad więźniom kró­
lewskim. Dla uprzyjemnienia życia w tój samotni pozwolono 
mu tóż mieć przy sobie 5 dziewic zuluskich. Król Cotewayo 
obdarzony jost prńwdżiwtO afrykańskim apotytflb); Zjada" stfth 
jeden po 4 kil8 ralęśa co&ziomie. Cetowayoma powieAcha 
wność dość ujmującą 1 widocznie zśdajo pobić' płacę, Ażeby 
zachować przyzwoito' njatńery. Oficerów ¿¡endeckich przyjął 
nadzwyczaj uprzejmie, każdemu uścisnął dłoń i zapewniał 
ich, że bardzo mu przyjemnie, iż powitać może wojowników 
cesarza niemieckiego.

• Kalendarz. -Jutro, w sobotę dnia 24gio grudnia, 
Adama i Ewy '(Wigilia)'.1'' W s ć h ód ’śł o ń c a o go­
dzinie 8 minut1 12. Zachód o godzinie 3 minut 47.

D ł u go ś ć ćf ll'i^? ^odżin1 '35 minut? '
Wypadki historyczne. 1634 Śmierć Jana Al­

berto, Kardynała.1— 1812 Amuestya cara dla wojska pol­
skiego. — 1815 Nadanie konstjtucyi Polśco kongresowój. 
— 1815 Urodzenie Adama Mickiewicza.

Pociągi przybywają:
od dnia 15 października r. b.

Z Krzyża do 'Pożńtfnla.
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 40 minut rauo
pociąg mięszany 
pociąg pospieszny 
pociąg mięszany

o,
2-4 o 8 
1-3 ó" 3 

2—4 o 9

12
'22
56

przed połud. 
po południu 
wieczorem.

Z "Włodawla do Poznania.
1—4 u g godz'. 8 minut rano.(z Los-na) 

pociąg osobowy
pociąg poapieszny „ 1-3 o 10 „ 21 „ przed połud
pociąg Osobowy 1—4 o 5 „ 39 „ po południu
pociąg psobowy |tl 1 — 4 o 11 „ 22 „ wieczurem

K J Z Bydgoaaczy-Torułria! do Poznania.
(z Gntezna) klasa 2—4 o 8 godz. 7 minut rano.

pącjag inijęsr»y » -----
pociąg bobowy „ 1 — 4 o 10 „ 15 „ przed pplud.

’pbCTHÊf thięszany „ 1-1 o 8” „ 29 „ pe; południu,
pociąg ęsoljnwy ,,j„ „lr4 o 10 ,. — wiećzSrein.

Z Frankjrytu n. O,-Oubeny do Pozpąnia.
Ipaciag iikgizańy « ktaeu- 4— 4 o » g«dz. 21 m'nuteâiuo”
pociąg osobowy Mn. 
pociąg posnioszny 
pociąg osobowy ,
<n I • Z 
' (z' ÓslrbWa) 

pociąg piięsznuy 
pociąg osobowy 
tl.ocżąg bsofiowy 

e ». li | jc-h i 
pociąg mięszany 
pociąg ’ 12
pociąg mięszany ,, 2

1-4.0 3-— ?2 .po pęłudniu.
1—3 o 5 „ 50 - „ po połujlnin. 
1—4 o 9 „ 50 „ wieczorem.

Kluczborku do Poznania.
Masa 2—4 o !» godz. f7 minut przód połud.

1- 4.0
2— 4. o

45
23

Z Pity do Poznania.
klasa 2-4 o 8 godz. 57 minut runo, 

4.0 ft „ 44
4to

m-i
GOSPODARSTWO, handel i przemysł

Poznać 23 grudnia 1831.
Okowita (a Becika) ;pr. lód I.' = W tKKP,, ’’raUe«. Wy- 

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 47.70 marek, 
grudzień 47.70 styczeń 47,60. luty 48,— . marzec 48,40, kwio- 
cień-maj'49,10, w miejscu bez be-zkl 46,50 — TOO,.

• • Tim a ♦Ceny taryowe w Poznaniu
dnia 23 grudnia 1881. piękny I średni I polled

Pstenica.......................... 100 kilogr. 22: 50 I 21, 50 20 50
Zw to ......................... • 16 90 16 70 16 50
Jf*®AO»i*ń . . w 15 40 14 80 14 40

. 15 20 14 70 14 —
G mcii “rząoy .... • • 18 17 80 17 50'

iGneh na parzę . . • 16 — 15 50 15 T"
. K irtoflą.................... • 8 60 . 8 40 .3 20.
Lubin żółty .... • — • — —
Łubin nie» ioaki . . . • 13 20 •ił* ko 12 50
Rzepik Umowy ’. . ' .
Rzop zimowy . '. . .

• - — *2
•

5« r

Ketfrlzinà . .• <». . Uf !« # 4 tł-imu > - — — -ł •
1-

J.
I

po mpludniu. 
wieczęręuj

1. Ifyo południu. 
tWśaJ0®0,0r0“'

1
»Pociągi ¿»«ljcżdżują ..

Z Poznania do Krzyża.
ociąg mięszany klasa 2—4»Oy £ g»idą, 40 4nipi4jęp|ip» 
pociąg pospieszny 
pociąg mieszany 
pociąg osąbowy,

8 p'i > « i t giełdowe. — Poznań 23 gruduia
4®/o listy zastawne poznańskie 100,20. 4®/a listy rentowa pozn.
100.25. ' 5®/, powiatowe obligarya 104.50, 4'/,®/. powiatów,

.ublitiacye —, 31/,®/, ślazkio listy zastawne —, 4V-( 
śląskie • liat.y reut. 100,60. KwiloeM,'Potocki '8p. (Bank róW 
niczy) 80,—. Pozu. akcyjne SUiwarzyazuuio sprytów« 60,—. Po 
zimński bank prowift-yonaluy ’ 128,—. 4®/, pożyczka państw. 
f()0.70. 41/•/, pruska , ży-zka ukoiiśolW. 103,50, 8V,*/, W-lig. 
długu pań-t« 93,80. Marohijako-pozp 32,50'. Marciniak.--ozn. 
k. 4 afce. żalu. 114,-. SUrugZr«l»|d-i.ozn. k, K 102,50. 
Austr. sińt, bankowe 171,50, Polskie likW.Ttsly 57,—, Kosy akio

1- 8 o ltf „ 41 „ przód ¿ołud.
2— 4 o 6 ■ l., 42 „ po południu.
1—4 o 11 „ 34 „ wieczoreią.

Wrool&wia.
y-

Z Poznania dó
klasa 1—4 o 4 godz. .52 minut, rano.

„ 1—4 o 10 „ 30 „ przód połud.
„ 52 „.„po. południu.
„ , TT . więczorpn^,

„ 1-3 o
„ ,1-4 o

.. . pociąg osobowy 
pociąg osobowy 
pociąg pospieszny 
pociąg .osobowy 

(do Łeszpa) ,,
1 Z Poznania do Bydgoszcrzy-Torunia.
pociąg bSóbowy klasa 1 — 4 o 5 gódz. '8 minut rano.

— • -- ■" przód połud.
wieczorem., 
'wieczorem.

1—4 o 11 40pociąg mieszany 
pociąg bsobowy 
pociąg mięszany 

(do Gniezna)
Z Poznania do Frankfurtu n. O.-Gubeny.

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 55 minut rano, 
pociąg pospieszny „ 1—3 o 10 „ 26 „ przed połud.

1— 4 o1
2— 4 o

1
14'

bankowe u. ty 213,
:fc.

marek.

Bydgoszoz 22 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej), Cęny za 1000 kilogr. 

ff s z o n i '• a niozm., jasno-ciouma 200- -212 pl., oioinniej
sza i szkl sta 215—222 pośledtiiś -1-,— płac.

Zyto spok., krajowo piękne 170—172 płac., poślednie 
p)ac.
Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac, 

wi Iki i drobny 145—160 ple.
Owies w miejscu 145- 160 'pil 
fitóch wrzący 170-190, na paszę 145-155 
powita za 100,litr, a 100% 45,5Ó-4G pł: : 1

pociąg .osobowy 
pociąg ‘mięszany 

(do Zbąszynia)

12 .57,
. ‘2/1

po południu, 
wioyzorem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 grudnia.

BAZAR. Półczyński z Żabi czy na, Rolla z Kosowa, Niemo- 
jowski z Dzierżchnicy, Zielonaeki z iGoniczek, Matecki 
z Bieganowa, Taczanowski z Karsewa, ,hr. Łącki z żoną 
z LijSnTcyf Brbnisz’ z'‘.cótkĄ*fl0toezili, 1 Nięmojowski 
z Pogrzybowa. ‘ " *’ ■ “1

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE^’ Pariie Wę^ 
sierśka |i !hi*. Gorzeńśka-Ostrorog' z’- Tarzbć, Skrzydlo- 
wska ą. ćórkai i Meclllina, Brop^ęre z Pleszewa i Go- 
ździcw’śka z córką z środy, Koścfelski z Źóną z Sepna, 
Łukomski z Gonie.

KAMIEŃSKIEGO1 IlOl'EL1 t)EJBERLlN. Panie Chłapowska 
z Śniat*i K^adyfesk'd i.'' Wrżeśni,' jlanny Kwadyńskio 
z Gniezńh, Pluciński' ż Granowa, reverend. Riiffinann 
z Bydgoszczy, Świdziństi z żbną z J’edlca, Urbański 
z NowójWsi, Haerte Z Przóroentu, Schultz z żoną z Mi­
łosławia? Iłakowski z Grodziszcżka, fcukomski z Boru- 
szyna, Kaafz z Stran^zu, ^dr. S^manowski z Lwowa.’

„Złota Księgu Szlachty Polskiej.“
•• I ll ,'A » • ’

• ¿1 ’, * ? i ■ '
--- - » . i. b >

w przyszłym tygodniu od 28go do 31go grudnia 
odbędą są dy o k r-ę go w e: jr

I i:- "incdli —■ " 7 ml "Itiln I i? ; I r 1
Dnia 28 grudnia w Obornikach o godzinie 10 mo- 

trrclMmość wdowy Silbórbergotfej W Bbruszyńie (4 a.'90 mtr.— 
pod. bud. 45 ni.)

Dula 29 grudnia w Grodzisku o godzinie 1J go­
spodarstwo Cynków w Łagwach, pów. bukowskiego; (13 iikt. 
94 dr. 80 m r. — pod. gr. 61,06 tal. — pod. bud. 9Ó"mrk.)' — 
w Sromie o godzinie 9 dom Majorczyków w Sręmie (pod. 
bud. 45u mrk.) ;

Dnia 30 grudnia w Sromie (sprzedaż w karczmie 
w Olędkacfi-Kónafsiąch o gódzlnić 3'po'^o&dniB) gospodarstwu 
Renaty'i Otylii Kingo w Olędrach Konarskich (2 b. 50 mtr. 
ęod. gr. 6 m. ^jen.^, >s >r

i t r \o 7—f!--------!i ■ i , >1
z

Na R,oeznik piąty.
złożyli dalej przedpłatę á .10 mąrok za ogz.

Melania Stablewska z Wilkowa . . • ,
Fianciszek lir. Żółtowski ż Nidćhaifowa • ' ■
Aniela z hrabiów Brzostowskich hr. Krasicka z zamku Leska 

w Galicji, I ; . Zi-i; .■ • • ,•
Stanisław hrabia .ĘotjarsJu z Galicyi.i - ■ t • , •
Jerzy Sewer hrabia Dunin -Borkowski, ces. króL podkomorzy

ze Lwowa ' . ............................................. ' .
Stanisław Stafilei ski, ,b. dyrektor Ziomstwa poseł, ze Zalosia 
Edward lir. Stadnicki, członek austryackiej Izby PjmęWjz zam­

ku Fraiń w Morawii . . . • •
Kaźmirz kr. Dunin Borkowski, cesarsko-królewski podko- , 

morzy, z Galicyi. i ■ . \ ■ 1 •
Tertulian Stablewski, z Szlachcina . .
Eugenia z ,8tądniek:ch Fibausorowa z Galicyi • •
J. Ekscol. Kaźmirz hr..Krasicki Kurator Zakładu Naród. 

Imienia Ossolińskich, ze Lwową - u • . •
Poznań, 24 grudńia 1881 r. .V¡ :i.: . : <

Teodor Żychliński,
r." a-Sw. Marcin 43.
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Bertla. 22 grudnia (sprawozdanie urzędiwe.) Pszenica 
zs 1000 kilogr w miejaen ladano 205 —240 według jakości; ua 
mieJMI bieżą«}' płac 218,5—2l9t łąl.-»-. aa grudziań-aty- 
czeń pł. —; na styczeń-luty płacono —; na kwiecień-maj 
pl. 224 — 224.5; ńa maj-czółwłe« pt 234 -¡-424,5— ¿24,25 Wypo­
wiedziano 45000 centn Cena wypowiedziana 219,5 marek za 
1000 kiL Cepa przecięctowa -,-‘ mrk. » ■ ■

Zyto ra 10OO kilogr. w miejscu ple. 173 —184 według 
lakośeś- aa miesiąc bielący płacono 176,25—178—177,75; na 
grudziań-styczeń 1882-płńconń 173,25-174,5; na kwiecień-maj 
płacono 168.00—168.75; na maj'- czerw ico płacono 166.— 
do 166.75. Wypowiedziano 4000 cent. Cena wypowiedziana 177,5 
mik. -Cena przecięeiowa —mrk. . , ,

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego I większego ziarna 

......... .
jakolel/ua miesiąc bieżący pUcono 147.2S; na grudzień-aty- 
częńLidc. na kwiedęń-ńsaj ple,’147 5. ląd. —, n* »»>
czeręye? nom. '{w/^ąd. -'•; "na cterwieo-lipieo —. Wypowie 
dziano —,— coutn. Cona wypowiedział----- . Cena przecię-

^JjKukurTdaa w młoiaeu łąd 150—152 według jakości,
Wjuow.----- otr. -Cena wypowiedz —,— m. •;

_01ej rzepak o . y. Za 100 kil. w miejscu bel ba- 
‘•zkiKwłaeono —mrk.. w miejscu z beczką płac. ®->
zz lujosiąc »bizłący ’płaćond ’—ba gńidztońłstycśań P‘*°-
---- ; na luty-rfarzcr płłft. rtf k*iacień-maj płao. 57,6;
na maj-czerwico płacono 57,6. Wypowiedziano 2300 centn. 
Cena wypowiodzenia 56,5 mrk. Cena przecięeiowa —,—.

Okowita." Za 100 litr, -i'400 pot. u. 10,000 litrów 
pręt, ” miejscu’bnz boczki 48,8- 48,7-48,8, w miejscu z be­
czką pł —— mrk., na inleziąc bieśacy pl«. 50.2—50,0—50,1; 
na grułltioń-ktyczcń 188« pd¿Jcñn1M-4»;«-u-59; na etyczeń- 
luty dliono 50--49.9 - 60'. ua luty-marzec płacono —,—i 
na marzoc-kwiecioń pl. —, na kwiecień-maj pic. 51,3-51 do 
511; na maj-czerwloo pl.’51,5-512-51,3; na cterwibć-Bpioo 
płacono, 59:3. 4ąd.' ł-;_ na Hpjćo-hrerpień •phoótto -5Ą9 
wiodziiJo StyoOO Iftróir5.
przecięeiowa —mrk.

IW ypo-
tibtf»* wjpbwiedziińś ‘ 49',8 tnrk. Cena

I, •• Rfl « 'MtlUW ■ i. it W .
.r . .I-1C ,•< - •

Wroutaw 22 grudnia 1881
Koniczyna do siewu czerwona epok., stara poślo 

dnia 20—25 , średnia 26—30 , piękna '31—30 , i ajp iękniojsza 
37—40'm., nowa poślodnia 35—38, środnia 39 44. piękna 45
dq 48, najpiękuiojsza 50-54, biała ńiozm.. poślednia 30—36 
średnia :38 - 48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62 - 75 m.

Zyto i,za 2000 lunt.) niozm.. wypow.----- cent. Cona
wypowiedziano —płaj)., grądzioń 165,'— żądano, grudzieó- 
styczoń 104.^-' żąd;, kwiecień-maj 1Ó4,-- żąd., maj-czerwiec 
164,— płac., — ląd.

Pszenica, Wyp. — cent., ni grtdzień 212 żąd.
Owies Wypow —,— cent., na grndzioń 137,— żąd., 

grudzień-styczeń —, na kwiecień-maj 138,50 żąd., — ple., maj- 
czerwiec 146 żsd.

Rzep. Wyj). —,— ctr'.‘, grudzień 273‘WA 270’ pK“*J 
. O 1 ó j r z ó p i’o w y m. zm.', wypow. -r- cpnt, w mie scu 

żąd., 'piać., grudzień 5$,60 żąd? — ?— płac., gru- 
dzioń-styczeń 58,— żąd., płac., kwiocięńrmaj 58, — żąd.,

,— płac.

Í»Xpwita stalój, wypowiedziano 10,000 lltręw, w miej- 
plac i grudzień .46,90^47,20 pf. .'‘''gritdzfeń-styc^ćń’4.7,2(^

żąd., styczeń-luty 47,20 płci, luty-marzec’—,—" pic.,1 marzec-­
kwiecień —, kwiecień-maj 49,20;płac., maj-czorwieą 49,50 żąd , 
czerwiec-lipiec 50,2j) żęd, . 5 - , ■ , • i •, ¿

•. ' (il - ■ v. ,
Cena wypowiedziana na 23 grudnia: żyto 165,— mrk.4 

pszenica 212, — m.. ÓWiśś ł87?— mrk., rzep 273 mrk., olej rze- 
piowy 58 50, okowita 47 20 mrk.

60;

Ceny tirgowo z dnia gí’grudnta 1881.. ”3 ' S,

i i
iW środę J!8 grudnia o godzinie 12 w południe sprzed 

komornik sądowy Kuhnt' w Raduchowio pow. ostrzoszowskiego, 
u włodarza Gruberta 82 cent, kartofli, 6 cont. marchwi i inne 
przedmioty. kj : ‘

Dostawa paszy dla kuńi żandarmowych w powiecie mo- 
gilnicldm pa być na^ot^od I kw^etnia) ędiłana najmniej rżą-’ 
dającemu. Termin 10 styeznia o godzinie 101 w biórze lańdra- 
ta w Mogilnie, gdzie warunki przejrzeć można.

Jutro aprzeda komornik Schlaff Frzyłubiu Polskim pod 
oolcom pow. bydgoskim czarny kaftan, spodnie, kamizelkę, ko­
modę, szafę i zegar ścienny. , :

Sobmlsyą ńa dostawę materyałow i narzędzi warszta­
towych ogłasza biuro materyałow warszt. dyrekcyi kolejowej w 
Bydgoszczy. Term n w czwartek 12 stycznia o godzinie 11 w 
biurze głównego wasztatu w Bydgoszczy, Wajunki przejrzeć 
można [tamie. Za nadesłaniem f60 fen można .dostać kopie.

¡N» sprzedaż ¡¿zio nieruchomose, śpądkpbierców po 
Herezku Michelsie w Nakle (2 domy, spichlerze i łąka.)

Wakującą , ppsudy naqc;zjreielskie. Druga po­
sada w Mchach pow. śremskiogo (750 mi wol. op. i pomieszka­
nie.) natychmiast — Trzecia posada w Krzywiniu 1800 ffi, 
na pom. 100 ni. wol. op.) na 1 kwietnia 1842 -- w Sworzy- 
cach.po. bukoya^ego (490 m. rola z dochodem 112 tn. i natn- 
r.alami 148, natychmiast.

Dostawa .ęoklj. granitowych potrzebnych do budowy ko­
szar II i III w Poznaęiu na Bartoldowie (kosztorys 19.712 m. 
40 fon.) ,ma być ąajmmej, żądającemu oddana. Tornin 29 g u« 
dnia o gódzinto 12 w biurze król, administracji garnizonów 
przy placu Działowym nr. 2, gdzie się o warunkach itd. dowie­
dzieć można.

P ó alt a n o w i o n i a
Ad

Pszenica biała
Żyto” - .łÓłto^ 

Jęczmień . . 
Owies. . . . 
Groch . .

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep.........................
Rzepik zimowy . .
Rżepik* latowy . .
Siemię lniane ślązk 

dto , galio
Siemię krfftopifttte

* fezozećln,122 ^gtiidnła: Urzędowo »spraw.■ giełdowo. ■ ■ "»<
Pszonica m. zm, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 205—220, wilgotna 192—203 m„ białą 208—222 m., 
na kwiecień-maj plac. 225-22^,5 mrk., na maj;czorwioc płac.
225—224,5 mrk. „ , .

Zyto wyżój, za 100(f kiłogr. w miejscu krajowo luo 
do 170 mrk., poślodnio —,— mrk., na gnidzioń pł. 170—170,5 
mrk., na grucf?ioń-stydzÓ6 "żądano —m., płać. -u.— mrk., 
na kwiScifeń-ma} pL 165,5-167-165,5 m., na maj-czerwiec pł.
163,5—105—164,5 mrk. ,

Owios słaBo zá'KTO kilogfatri w miejscu pomorski 
HO-lSO'marekrrosyy.-^j^’nrrk., szwocki —m. ••

.1 ęc z mień" niozm., za 1000-kii. w miejscu de browaru 
153— 159 mrk., ‘piękny •«*<*-«mrk„ średni — mrk., na paszę 
ion_ 14Q ni *• * t ni 1 > * ** * *

Ol ó j rWpTłlt o wy nlżój, za lTO kilogli. w- miejrscu 
bez beczki w mniejszych ilościach’ żądano 66,— marek, na 
na grudzioftl żąd!'5Ułlt ,,na stydzefr-taty żąd.. 55,'pł. 54,5 m»k.,i 
na kwiecień-maj 4ąd. 57, płac. 56,75 mrk.

Okowita wyżej,"ki ¡10,000 lttf’proe. k miejscu uoz 
beczki płac! 48,5 mrk., w miejscu z beczką płac. 'mrk
na grudkień i m> gińdzień-śtyozeń płacono i ■ żądano 48,/ 
m„ na kwiecień-maj»pł. 50-50,2; pł?i ż. 50ĄJm„ na maj-czer­
wiec płac, i żądońó 50,6 mrk., na czerwiec-lipiec płac, i żąd. 
51,2 mrk. ' \ u

Za l"fl0 kilogramów

min skiój ,, 
depritacyi targowej

'1 ciężki ' śfodni ‘ leklłf lonrr
naj- H naj- naj- naj- naj- naj-
wvż. i niż. wyż. ni i. wyż. ni i.

-4¡ 4 -41-4 •«I A -«1 4| ■ä\ J
22 30 22

20 15 
6014 
50jl9

10 21 80 21 30 20 60 19 40
60 21 Ś!0 21 — 20 30 1,9 30
70 16 60 lś 30 16 10 Î5 80
39 14 70 14 30 13 70 13 10
20 13 80 13 ko 12 90 12 60

18 '50fll7 50 17 — 10 -+
T O W A B

piękny średni |-po»ledi i-

luO kilogr. 26
25
24
25 
23 
19

50 25
24
38
24
ë

25

> i. .i
Telegram giełdowy 

„Kuryera Poznańskiego.“
Berlin, ¿3 grudnia 1881.,________,.K«rsa_li9ńcowp.. 22 grudnia

A ; Kąpii»ły-Pszenica spok. 
grudzień 
kwiecień-maj 

Zyto stale '! , »■ 
grpdzmń
kWiecwń-niiij ' ■* 
maj-cźerwiec

Olej rzep, stai^j 
grudz.-styczeń; 
kwiecień-mńj 

Okowifa słabo 
: w miejscu 
grudzień 
grud.-stycż. 
kwiecl-maj 
maj- czerwiec

Owies (- "
grudzień

Wypowi-żyta wsp 
Wypow.-okow.kw,

r. 2519^0 
224,50 

lir ii 
. 178,25

169.25
167.25

56,70
57,90

48,40
49,60
49,50

1 50,70 
50,98

147,50 
- 100 
000,0

10 /.u

Galie, akc; k.
Pr., consol. 4®/, , 
Pozk listy ż? • 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 . 
Włochy . .
Ruranny . . -
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5®/0 list. zasL 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa. 
Lombardy . 
Daposnb. b. stale

Szczecin, dnia 23 grudnia, 1881 
inn. nt.fl.lA ł 1 • ‘ 'f

225,50
Pszenica stale 
• na wiosnę

.70
30
50

50

Koniczyna d o a i o w n słaby obrót, czerwona nom' 
za 60-kilogram. 40-42--48 53 marek; 'niała nomy za.50 
kilogr..45 55 62—70 mrk. wyborowe gatufiki wyżój.

Makuchy rzepakowe potw. za 50' kilogr. 7,70—7,90 
m obce 7,59—7,60 m t , ..

Ma k ń ó b y s i e m niozm. za 56 kuf. 9,6» —9.89 n , obce 
8,50—6,20 mrk. ' ,

Lubin bar. stale, za J)0 kil. żółty 12 20-12,80 -1450’ 
m. ni»b. 11,80 — 12,40 13,80 mrk.

iT-ymotke potw. za 50 kilogr. 30 -31— 33

Zyto'stale 
grudzień 
na wiosnę

Rzepik
na wiosńę

170.50
167.50

r» ra*î
273,—

133.50 f i 
100,70
100.10
100.10 
171,60 
30.75

124.40 
89,—

102.40 
213,25 .

88,10
64,30
57,-

622.50
570.50
260.50

lît

(Kursa końc.) wa.
Olei rzep, słale
grudzień 55,—
kwiecień-maj 56,75

Okowita stale ■
w miejsiifc . «• i*-; 47,20
grudzień 48,50
na wiosnę--Mm* «

50,30

Petnoleum
w miejsen ' r' 8,40

i ł>s > Aa .~.T-
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□ Wyrabiano na podstawio nowych badań naukowych 
'a p’rzez wielu pp. lekarzy gorąco-zalooana-pigułki katarowo W. 
Yossa, które tyle uciążliwy katar w kilku usuwają godzinach 
a gwałtowne katary płuc, gardła i krtani w najkrótszym czasie 
w najłagodniejszą zamieniają formę,'są (paczka po 1 m.) do na­
bycia w Poznaniu w Czorwonej aptceo, w aptece dr. 
Wachsmanna, aptece nadwornej,1 "apteoe Kirscbsteina i w apte­
kach w Odolanowie, •’ Gatrowie, Rawiczu, Międzychodzie, Grabo- 
wie, Rogoźnie, Stróppen, Zbąszyniu, Kłecku i Margoninie. Tamże 
roziiaje się także bezpłatnie mała broszura dr. med. Wittlingera. 
o tym nowym sposobie lebźBula ' ’ '' '

P41,Tx--v'V’ net drzcwlŁO ¿lärow&'Jczekoladowi‘’uiir^panowe i .lœzk»i»tws.3 
I PTERNIKIe-yyą i Tc 1 makaronikowe, czekoladowe, juz jchowe etc. w, * ^onwi.
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CVLüry deserowe funt l,60? 2, 3 i,A niaąki ,Ł codzieó ś#ieże
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po cenach fabrycznych.

-w
smaczne # wykwintną dekonteya w eleganckich pudelkach od 1 mrk. do 30 mrk.
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Antoni Jeżewski
umarł dnia 22go grudnia tknięty paraliżem, o czem 
donoszą krewnym i znajomym w smutku pogrążeni

¿ona i dzieci.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 24go b m. 

o 3 godz. po poi. ua cmentarz św. jański. (2425)

, Nabyłem resztę nakładu i polecam:

Foplińskiego Historya Powszechna
3 sporo tomy w 8oe

- ■ których oena wynosiła dgtąd 12 qaorek ¿niiyłem ną

sześć marek. 1
Pragną ych to cenne działo nabyć upraszam o zleceń'».

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako też Tom 111 Dzieje nowoczesno mo- 

żna także osobno nabywać, uatouiast Tom II osobno sie nie oddaje.

Wyprzedaż gwiazdkom a.

Dziś umarł w Poznaniu w zakładzio Sióstr Miłosierdzia 
mój najdroższy ojciec (2426)

Antoni Plewkiewicz.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 grudnia o godzinie 11 przed po­
łudniem, o ozem donosi

w głębokim smutku pogrążony syn.
Wielonek d. 21. 12. 81.

Nakładem księgarni katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszło świeżo w drugiora wydaniu dzieło p. n.
Wykład pacierza, składu apostolskiego, przy^ 
kazań Bożych, kościelnych, świętych Sakra­
mentów, warunków do spowiedzi i dalszy cli 

przepisów religii świętej
z zastósowauiem do życia praktycznego napisał 

ks. Jan Narkłewioz 
kand. św. Teologii.

Cona dzieła w 2 tomach 4 marki.
Eto w liście do kMiągarui katolickiej dr. IHiłko- 

wskicgo w Krakowie nadośle 4 m. 40 fen. znaczkami pocztowemi 
pruskiemi, otrzyma dzieło odwrotną pocztą franko (2251)

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniano przerabia i odzła a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połą zonę bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, staey e, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitej 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (2271)

Patek, Mimie i Spółka w Genewie.
Fabryka najdoskonalszych zegarków kieszonkowych.

Nlnicjszem podajemy do wiadomości, żo p. W. Szulc, zegarmistrz 
z Poznania, w Pazurze, ma wybór naszych zegarków na składzie. Upra­
szamy zatem naszych Szanownych Odbiorców, aby w razie potrzeby zgła­
szali się do niego. Każdy zegarek z naszej fabryki jest opatrzony opisem 
i numerowaniem świadectwem z nasgym podpisem. Pan W. Szulc przyj­
muje również zamówienia na nadzwyczajne dekoracye zegarków, n. p. wy­
rycie na kopercie portretu podług fotografii, herbu, monogramu, lub na wy- 
konanio tycbżo w czarnej lub kolorowej emalii, a wszelkie tego rodzaju żą­
dania będą w naszej fabryce z znaną akuratnością artystycznie wykonane.

Genewa d. 6 grudnia 1881.

Odwołując się na powyższe oświadczenie polecam lubownikom do­
skonałych zegarków wyroby pp. Patek i Spółka w Genewie, które na 
wszystkich wystawach świata zostały odznaczone najpierwszemi nagrodami 
i złotemi medalami. (2329)

V. Szulc, zegarmistrz
Poznań Bazar.
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Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej

fabryki po 1,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Kr i • —

poleca cukiernia

BI W!
Wrocławska ul. nr. 4.

©
0J

z

Jest na sprzedaż piękny obraz olejny (2388)
Matki Boskiej Pośredaicski naszej,

dzieło jednego z najlepszych artystów polskich, Izydora Jabłoń­
skiego, za umiarkowaną cenę, Obraz ten z ramami, przeszło 
półtrzecia metra wysoki a półtora szeroki, najstosowniejszy do 
ołtarza w kościele lub w kaplicy. Mający chęć kupna mogą go 
obejrzeć w dni powszednie w godzinach od 10—12 rano w biu­
rze Redakcyi Przeglądu, Kościelnego, Seminaryjska ulica nr. 2.

Znaczny wybór .¡odłożonych towarów po eonach nadzwyczaj 
a mianowicie:

wyroby wełniane ... od marek
per kale....................
kretony....................
kostiumy wełniane 
szlafroki wełniane 
szlafroki perkalowe 
jedwabie kolorowe

0,35 - 1,20 marek 
0,35- 0,45 „ 
0,45- 0,75 „

18,00-30,00 „ 
8,00-15,00 „
2.50- 4,00 „
1.50- 2,50 „

niskich
[2221)
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ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (1002)

razem. mrR. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrli. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poznań, ni. Wodna nr. 2. 

Szanownemu
Duchowieństwu

polecam wszelkie (2381)
obrazki na kolsndę

nilanowicio w kolorach 
Księgarnia Nowa

Fr. «Ua£ck
Poznań, Ul. Jezuicka nr. 12.

Pszczelarz.
Czasopismo dla pasieczników. Wła­
ściciel i. redaktor Dr. K. Krasicki w 

Gnieźnie.
Pszczolarz rozpoczyna zo styczniom 

rok trzeci, a wychodzi raz na mie­
siąc w objętości półtora arkusza. Ko- 
sztujo na rok (przyjmujo się tylko 
rocznia przonumorata) na pocztach 
albo też wprost z redakcyi trzy 
marki. (2403)

ŁOTERTA
na rzecz budowy tumu w Kolonii 
17 i ostatnie ciągnienie 12—14 
8tycz. 1882. 1372 wygran. gotówką 
bez odciąg, kosztów. 75,000, 30 000 
ni. itd. Wyłącznie oryg. losy przos. 
włącz, z opł. przesyłką urzęd. listy 
wygr. po 3,50 in. naczelny kolektcr 
A. J. Pottyiesser w Koionli. Sprze­
dający z drugiej reki od >ow. rabat

Skoinblnowana

Łapka aa szwału i muchy
Patent nr. 1-1,«08. 

(2279) Do nabycia u
J. Zeylanda w Poznaniu.

Cenn zu Nzlulu; a m.
Odsprzcdają- ym stosowny rabat.

^Prospekta bezpłatnie franko.

Meble! Meble! Meble!
Meble własnej fabrykacyi elegancko i dobrze odrobione po eonach 

uderzająco nizkich jako to; łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowem i rypsowom. eleg. 
urządzone werdyka, biurka cylindrowe, męzkio i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i inahoniowogo, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (1876

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, w starom gimnazjum St. Maryi Magdaleny.

8 Szanownej Publiczności O
polecam mój dobrze asortowany skład (2299) 0

O wyrobów z złota i srebra O
0 przy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara- 0

O zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho- 
dzące w jaknajkrótszym czasie.

O W.Smukowski O
0 złotnik i jubiler. 0

00000000*0000000

Winiarnia i reslauracya „zumRtieiflM!
Komineiuliiiiten und Lindeustr.-Ecke

poleca (1806)'

wina w doskonałym doborze
białe po 70, 85 fen., 1 m. 1,25, 1,30 > 

reńskie czerwone „ 1 „ 1,30, 1,80 |
lepsze wina w butelkach począwszy od 1,50 j hiitnllzn

vve«-iprskieiRuster p0 2 mrk' Bvv\bi^rsKie|gz.imoro[[nc g m
mussujące od 2,50 do 6 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą
kuchnią poleca

nadworny dostawca JKM. Wielk. Księcia Badeńskiego.
Berlin, Lindenstr. 54.

iSłŁł«-cl futer. [J
® Nie wyprzedaż a jsMowoUhajtaaiai! p
t"3 Wszystkie gatunki skór jako też futer do po- 
H droży i do spaceru dla pauów i pań, również a.

mufy i kołnierze każdego rodzaju sprzedaje jak naj- 
” taniej (1985)

>0 Heimann Lessler, H
narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handlu H 

im pp. Braci Andersch. £
wj Również wykonuje się wszystkie roboty ku- *

śuierskte prędko i tanio.
® Skład njLtor. “

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

okrycia, kabatki, fieliu także po cenach nadzwyczaj tanich.
Również zniżyliśmy ceny zupełnie modnych wyrobów, kostiumów i okryć.

Sławski & Bogusławski
Poznań (Bazar).

Cukry i figurki do przystrojenia drzewek
Cukry i czekoladki paryzkle
Cukry i czekoladki własnego wyrobu po 1,20. 1,50. 2 i 3 111. 

za funt.
Pierniki toruńskie Gustawa Weesego i berlińskie 

Hildebraildta świeża przesyłka
Marcepany królewieckie i lubeckie w kawałkach 
SucilC franeuzkie konfitury w eleg. pudełkach i pojedynczych 
Kasztany glazurowane Maron glace
Czekolady od najtańszych do najprzedniejszych gatunków 
Koiilionierki i atrapy 
Owoce i jarzynki konserwowane 
Soki i owoce

poleca w doborowych gatunkach bardzo tanio

SOBESKł, Bcmańt
Herbatę chińską

w wielkim wyborze polecam detali­
cznie i en gros, zapewniając, iż i 
gatunek najtańszy funt po 2.25 m. 
nie ma przysmaku. W cenie zaś 
4 4*/j 5 i 6 marek służę wyboro- 
wemi gatunkami. (2248)

Biszkopty
prawdziwo angielskie poloca

J. N, Leitgeber.

: uznanej znikomitej dobroci funt 
po 4 marki jio'eca (2194) {

j Ludwik Ohnsteinl
♦ Wilhelmowski plac 10. ®

Jest do wynajęcia

restauracja
od M. Beku w hotelu 
Brylowskini w Warsza­
wie pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Potrzebne są 4000 
talarów gotówki na to przed­
siębiorstwo^___________ (2420)

Nauczyciele
z akademickiem i seminaryjnem 
wykształceniem, nauczycielki 
egzaminowane, muzykalne, nau­
czycielki nieegzaminowane po­
szukują każdego czasu umie­
szczenia. (2419)

R. M. Koczorowski 
Teatralna ul. 5.

_______________________________ ty_______________

Czcigodnemu Duchowioństwu, oraz Szanownej Publiczności miasta 
Kościana i okolicy donoizę uprzojmie, iż skład mój męzkiegO i dam­
skiego obuwia i kaloszy znacznie rozprzestrzeniłom i sprzeiaję takowo 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zainówionia na nowo 
wybory i na roperseye, wykon)wując powierzoną ini robotę nador szjbkoirzo- 
telnio. Liczno rekomondacyo, składane mi piśinionnie za wyrób mój, niemniej 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przemyslowój w Kościanie z roku 1870 
są wymownym dowodem mój sumionnej jracy. Obok tego polecam Szano­
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obuwie 
gospodarcze, oraz i myśliwskie. (2125)

BerliowsKl
mistrz szewski w Kościanie.

fi « Bt!____SIi
1J

*
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skład i pracownia futer S
w Poznaniu przy Wiel. Rycerskiój ul. nr. 2

poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 
w gotowe futra męzkio i damskie, oraz garnitury we wszelkich 
gatunkach, jakie tylko w zekres tego handlu wchodzić mogą.gBP* Wielkie partyc (unio sakuplonycli na jar­
marku w Lipsku skór dają mi możność służenia Szano­
wnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach.

Wszelkie zamówienia z prowincyi za na lesłaniom 
dokładnej miary wykonuję podług nainowszego kroju z pospie­
chem, akuratnością i sumiennością, dając każdemu z kupują­
cych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości, zupełną 
gwnrancyą. (1654) r»

MpppppAAPAPPPAPPAAPPPt

WŁADYSŁAW KITKA
introligator

Stary Rynek nr. Ol
poleca się do wykonywania wszelkiej oprawy książek, 
naklejania map i planów, garnirowania haftów, 
robót skórzanych, galanteryjnych przy rzetelnej 
i skorej usłudze. (2408)

Marcepany nakładane
(zwane królewieckie)

w pudełkach do przesiania ułożone, po 2, 3, 4 i 6 marek poleca 
cukiernia (2292)

Antoniego Pfitznera.

fi
fi
fi
fi
fi
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albo punktyerka znajdzie stałe za­
trudnienie w drukarni Franciszka 
Płocha w Królewskiej Hucie (Koe- 
nigshiito) Górny Sziązk. Zgłoszenia 
tak ustne jako i piśmienne przyjmujo 
w czasie od 21 do 27 grudnia r. b. 
pan Stefan Adler Orłowski wPo= 
znaniu, w oberży Bydgoskiej przy ul 
Berlińskiej._________________(2413)

w Poznaniu, Szeroka ulica nr. 24
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki itd. po cenach 
umiarkowanych. (2363)

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznój lampy z porcelanowemi pływakami. 

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 

wolnój wielkości. 

Fabryka

wyrobów woskowych
S. OPIELIŃSKIEGO

w Krotoszynie
poleca światło z czystego wosku dowolnej długości i wagi 
białe za kilogr. mrk. 4,40, żółte za kilogr. mrk. 
3,60. Przesyłka franko. (2149)

Bardzo piękne
mandarynki, pomarań­
cze, cytryny, winogro­
na, ananasy, daktyle, 
figi, rodzenki na ga­
łązkach, migdały już 
potłuczone, miód bia­
ły, cykatę genueńską 
poleca bardzo tanio (2377)

S. Sobeski
Poznań, Bazaz.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

znająca się dobrze na gospodarstwie 
domowem, która się całym domem 
zająć może, znająca się także na 
kuchni, poszukuje miejsca od No­
wego Roku. Bliższych szczegółów 
udzieli Ekspedycya Knryera Pozn. 
za nadesłaniem znaczka pocztowego 
na odpowiedź. (2424)

Neopresbyter
poszukuje miejsca od Nowego Roku 
jako guwerner lub kapelan domowy. 
Oferty uprasza się przesyłać pod lit.
A. I*, poste rest. CIECZ.

Przestawienie amatorskie
Stów. Czeladzi Katolickiej

w Poznania
w pierwsze święto Bożego Narodzenia 

d. 25 grudnia 1881.

jia®
komedya w dwóch aktach ze śpie­

wami przez Korzeniowskiego

WIESŁAW
czyli

Krakowskie wesele
narodowa opereta w jednym akcie 
miarowym wierszem podług K. Bro- 
dzińsk ego, przerobiona p. H. Ostro­

wskiego.
Ceny miejsc: Krzesło 1 mrk.. par­

ter 50 fen.
Biletów nabyć można w handlach 

pp. J. Affeltowicza na Chwalisze- 
wie, T. W. Lisieckiego, Szeroka ul. 
27, J. K. Nowakowskiego, plac 
Wiedeński, w cukierni T. Wężyka, 
św. Marcin 58, u fryzyera St. Wo- 
jańskiego, św. Marcin 66 i w lokalu 
Towarzystwa Jezuicka ul. 5.

Otwarcie kasy o godz. 51/,. 
Początek przedstawienia o godz. 7. 

Po przedstawieniu
wieczorek z tańcami.
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